
Nr. 134. We Lwowie — Czwartek 14 Maja 1896. Rok
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi:

we Lwowie na prowincyi za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. f, zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
WpŁ Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracji Gaz. 
Nar., (ul. K arda Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni H. Altenborga (dawniej F . H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł.

D oniesien ia  p ry w a tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobr.ych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oentów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
w ych od zi w  d w óch  w ydan iach : d la L w ow a o god zin ie  8  rano — d la  p ro w in cy i o godzin ie  7 w ieczorem .

OGŁOSZENIA 1 PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wie: Adm inistracja Gazety Narodowej nl. Karola 
Lndwik.*. 1. 3 ; w Paryżu : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Grudergasse 12 — M. Dn- 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile 11 i  J .  Danne- 
berg, 1. Wollzeile 19 ; w Hamburgu: A. 8teiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i  G. L. 
Daube & Comp,; w Warszawie: Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
— Glosy publfozuoścl za wiersz lub jego miejsce 50 ct
— Prywatna korespondeneya 8 ct. od wyraiu. — 
Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA RED A KCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  Dr. A L E K S A N D E R  VOGEL BIURA ADM1N1STRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Kongres i s t ó s l m l s l i .
Z Warszawy donoszą nam z bar

dzo dobrze poinformowanego źródła:
Kongres wszechsłowiański, który 

ma się odbyć w lipcu b r. w Nowgo- 
rodzie, nie będzie li tylko czczą de- 
monstracyą, wzajemnem brataniem się 
inter pocula, wymianą górnolotnych 
frazesów na temat wzajemności, soli
darności i miłości słowiańskiej, które 
później rychło idą w zapomnienie. 
Słowiańskie Towarzystwo dobroczyn
ności, które się zwołaniem tego kon
gresu gorliwie zajmuje, jakoteż rząd 
rosyjski, który za Towarzystwem tem 
stoi, mają w tej akcyi daleko sięgają
ce, wybitne polityczne cele. Dowodem 
tego jest okoliczność, iż błagotworitel- 
tioje obszczestwo zawezwało swe filie 
do ja k  najliczniejszego udziału, nie
mniej też czyni starania i wczesne 
zabiegi, aby kongres był ja k  n ajli
czniejszy i aby przybyły nań ja k  naj
rozmaitsze wpływowe i wybitne o- 
sobistości wszystkich narodowości sło
wiańskich. Chodzi głównie o numery
cznie i osobiście odpowiednich ucze
stników z A u s t r y i ,  Serbii i Bułga- 
ryi. Że dla Polaków nie ma w takim 
kongresie ultrarusofilów miejsca, tem 
się nie łudzą inieyatorowie kongresu i 
ci, którzy za nimi s to ją ; lecz mimo 
to obcą odkomenderować kilku de no
winę Polaków, aby można powiedzieć, 
iż kongres był istotnie wszechsło- 
"wiańskim.

Jakie mogą być cele polityczne 
kongresu słowiańskiego ? Na to pyta- 
uie trudno dzisiaj jeszcze odpowie
dzieć, lecz niektóre kombinacye za- 
sługują na pewną uwagę. Najpierw 
chodzi o to, aby się rusofile wszyst
kich słowiańskich narodowości, po za 
granicami Rosyi mieszkających, osobi
ście między sobą poznali i równocze
śnie zetknęli się ze sławianofilami mo 
skiewskimi, aby się między nimi za
wiązały jak ieś trwalsze węzły, które 
w danej chwili będzie można wyko
rzystać. Powtóre obce słowiańskie To
warzystwo dobroczynności, a może j e 
szcze więcej rząd rosyjski, poznać 
osobiście ludzi, na któryob w danym 
razie liczyć i oprzeć się może, poznać 
dokładnie ich dobre i złe strony, ich 
dążenia i aspiracye, ich umysłowe wy
kształcenie i moralną wartość, — sło
wem zrobić ścisły przegląd swych ad
herentów pozagranicznycb. W kółkach 
poufnych mówią w sposób tajemniczy, 
iż Rosya wkrótce po koronacyi cara 
zamyśla przedsięwziąć jakieś kroki dy
plomatyczne na korzyść rzekomo uci
śnionych braci Słowian w Austryi. 
Prawdopodobnie te kroki nie będą 
dyplomatyczne i jawne, lecz pójdą 
tajnemi i kreciemi drogami błagoiico- 
ritelnawo obszczcstwa, — a w tym wy
padku trzeba dokładnie poznać s w y c h  
ludzi I

Obrady kongresu mają według do
tychczasowego prowizorycznego pro
gramu potrwać kilka dni. Czy i o ile 
sprawozdania z tych obrad będą poda
ne w gazetach do publicznej wiado
mości, to będzie przedewszystkiem za 
leżeć od samego przebiegu obrad, ja 
koteż ud danej konstelacyi politycznej, 
t j.  od stanowiska, jak ie  w ostatniej 
chwili rząd wobec kongresu zająć, 
Tecte u d a w a ć  się zdecyduje. Wszyst
kie zaś rozmowy i narady w ścisłych

kółkach brdą zachowane w zupełnej 
tajemnicy.

a is tr o -M i
pod Belgradem.

Lwów, dnia 13. maja.
Ajencye telegraficzne, tak łakome 

na wiadomości zwłaszcza senzacyjne, 
ani słówkiem nie doniosły, że w nie
dzielę austro-węgierski monitor duna- 
jow y „Marosz“ zawinął pod komendą 
liniowego porucznika okrętowego Yiel- 
gutba do Zemunia i stanął naprzeciw 
Belgradu. Urzędowo donoszą pod d. 
11. bm., że ten monitor w corocznej 
wycieczce swojej instrukcyjnej przy
był do Zemunia i dnia 11. b. m. rano 
stamtąd dalej wyruszył. W Belgra
dzie jednak w tę „wycieczkę dla ćwi
czeń" nie bardzo uwierzono; łączono 
ją  z reklamacyami posła austro-węg. 
p. Scbiessla z powodu znieważenia 
chorągwi węgierskiej w Belgradzie, 
mianowicie, że prefekt (dyrektor po- 
licyi) Stefanowicz nie został wedle 
obietnicy ministra prezydenta Nowa- 
kowicza usunięty, ale w równym sto
pniu i z tą samą płacą otrzymał bar
dziej wpływową posadę inspektora 1. 
klasy w ministerstwie spraw wewn., 
zaczem p. Scbiessl nowych wyjaśnień 
zażądał. Telegram dodaje, że dzienniki 
radykalne zowią postępowanie rządu 
serbskiego śmiesznem; że nominacya 
Stefanowicza inspektorem nie je s t de- 
gradacyą, ale awansem, zresztą upadek 
gabinetu Nowakowioza je s t  bliski.

W tej sprawie powtarzają dzienni
ki wiedeńskie, — między tymi i pół- 
urzędowy Fremdenblatt na wybitnem 
miejscu — rozmowę, jak ą  miał bel
gradzki korespondent Nenes Pester 
Journal z p. Scbiesslem. Poseł austro- 
węg. opowiadał:

„W sobotę d. 2. bm. o godz. 4. po 
południu otrzymałem od dwóch zupeł
nie wiarygodnych świadków wiadomość 
o zajściu, które pół godziny przedtem o- 
degrało się na placu teatralnym w Bel
gradzie. Ponieważ wiadomość była pe
wna , wystosowałem niezwłocznie pi
smo do prezesa ministrów Nowakowi- 
cza, w którem postawiłem trzy żąda
nia : 1) Zapobieżenie dalszym eksce
som; 2) Wykrycie i ukaranie win
nych; 3) Ukaranie prefekta policyi 
w Belgradzie. O godz. 6. wieczorem 
miałem już w ręku pisemną odpo
wiedź Nowakowioza, donoszącą, że 
zapobieżono dalszym wybrykom, że 
przeciw demonstrantom wdrożono na
tychmiast śledztwo, oraz, że nietylko 
prefekt policyi, ale także i komendant 
żandarmeryi usunięci zostali ze swo
ich posad. W ostatnim zatem punkcie 
rząd serbski poszedł nawet dalej, niż 
żądałem. Mogłem więc na razie uwa
żać satysfakcyę za dostateczną. Na 
drugi dzień jednak rano przyniósł 
serbski dziennik urzędowy ukaz kró
lewski, mocą którego dotychczasowy 
inspektor policyi Bademlik mianowa
ny został prezydentem policyi, a do
tychczasowy prezydent policyi Stefa
nowicz inspektorem policyi przy mi
nisterstwie. Mianowanie Stefanowicza 
na posadę, która zdawała mi się wyż
szą od tej, jaką dotychczas zajmował, 
musiało we mnie wywołać tem wię
ksze zdziwienie , że nastąpiło  ̂ naza
jutrz po deklaracyi prezesa ministrów. 
Awans bowiem nie je s t  karą, jeśli isto

tnie to był awans. Rzecz o to właśnie 
idzie. Przeciw nominacyi byłego pre
fekta policyi na inspektora policyi nie 
założyłem formalnego protestu; zwró
ciłem się tylko do rządu serbskiego o 
wyjaśnienie, jak ie j natury je s t owa 
nominacya, je ś li bowiem stanowi a- 
wans, nie może być oczywiście uwa
żana za satysfakcyę, lecz przeciwnie 
za afront wręcz nam wyrządzony.

„Powiedziałem to prezesowi mini
strów Nowakowiczowi, który udzielił 
mi wyjaśnienia dotychczas tylko jed y
nie prywatnie, ale nie urzędowo. No- 
wakowioz zapewnił mnie, że nomina
cya Stefanowicza w żaden sposób nie j 
może być uważana za afront. Prefekt 
policyi w Belgradzie posiada ran g ę ; 
szefa okręgowego, lecz między tymi ‘ 
zajm uje pierwsze miejsce. Inspektor 
policyi je s t  również w randze szefa 
okręgowego, lecz zakres jego  działal
ności i znaczenie je s t mniejsze, niż j 
belgradzkiego prefekta W ynika to ju ż  
z tej okoliczności, że Bademlik, do- j 
tycbczasowy inspektor policyi, do któ
rego degradacyi niema przecież ża
dnego powodu, mianowany został pre
fektem, podczas gdy p. Stefanowicz za
ją ł miejsce swego następcy.

„Oto je s t treść wyjaśnienia, udzie
lonego mi prywatnie przez serbskie- ( 
go prezesa ministrów. Oficyalnego o-1 
świadczenia nie złożył dotychczas rząd 
serbski. Aż do tej chwili satysfakeya 
je s t  niezupełna. Spodziewam się je 
dnak z całą stanowczością, że wkrót
ce nastąpi także urzędowa deklaracya 
i że brzmienie je j  będzie zupełnie za-J 
dawalniająco. |

„Co się zaś tyczy śłedztwa3przeeiw. 
winnym, je s t  ono jeszcze w toku i 
moje informacye w tym względzie są! 
na razie natury prywatnej. Tyle pe-1 
wna, że przywódcy, jakoteż ci, którzy 
palili chorągiew, rekrutują się z gro
na studentów tutejszego teologiczne-1 
go instytutu. Jako właściwy podże
gacz ekscesów wymieniany je s t  jeden 
z profesorów tego zakładu, ale niej  
Firmilian, ja k  z początku mówiono,' 
lecz pop Wiktor, Dalmatyniec. Zre-. 
sztą demonstraeya nie miała groźnogc,| 
charakteru. Ograniczyła się na spale
niu sztandaru węgierskiego i wzuo-i 
szenie obelżywych okrzyków przeciw] 
Madiarom. Manifestacyę zakończyły} 
okrzyki: Pcrcat! przeciw obecnemu 
serbskiemu rządowi.

„Była to więc zarazem demonstra- 
cya liberałów przeciw obecnemu ga
binetowi. Jakiejkolw iek, choćby tylko 
zamierzonej demonstracyi przeciw au- 
stro - węgierskiemu konzulatowi nie 
można było odkryć ani śladu“.

Na zapytanie korespondenta, czy 
poseł nie poczynił żadnych dyploma
tycznych kroków z powodu abstynen- 
cyi Serbii w obchodzie tysiąclecia, od
powiedział poseł Scbiesssl: „Nie ; ta
kie kroki nie byłyby na miejscu. J e 
śli kto nas obraża, możemy nietylko 
żądać zadośćuczynienia, lecz nawet 
jako silniejsi zmusić do niego. W tym 
wypadku jednak idzie o zaniechanie 
aktu grzeczności, a do grzeczności 
nikogo zmuszać nie można“.

Gabinet wiedeński wyczekuje za
tem formalnej noty od rządu serbskie
go i w tej to sprawie przybył do Wie
dnia m inister prezydent węgierski br. 
Banffy do hr. Gołuehowskiego. Frem
denblatt podając powyższe doniesienia, 
pisze od siebie: „Takie wyjaśnienia
dał p. Scbiessl i w lepszym ja k  jego 
ręku sprawa być nie może. Z w yjąt

kiem jednego szczegółu sprawa je s t 
ju ż załatwiona, rząd serbski bowiem
— o co właśnie chodzi — potępił to 
godne ubolewania zajście i winnych 
ukarał. Nie ma zatem żadnego wcala 
powodu do irytacyi".

Tyczasem jednak p. Schiessl prze
ciwnie twierdzi, że główny winowaj
ca nie został ukarany, ale owszem a- 
wansotfany, że Austro-Węgrom wręcz 
afront wjrządzono. Pester Lloyd — je 
den z organów gabinetu wiedeńskiego
— milczy i tylko w telegramie dono
si, że monitor „Marosz“ odpłynął z pod 
Belgradu do Derenkowa, natomiast 
inne dzienniki peszteńskie żądają „e- 
nergicznego“ wystąpienia w obec S e r
bii, podnosząc, że Serbia ja k  najwy
datniejszą satysfakcyę dać mu s i .  Tyl
ko pytanie, co żydo-madiarscy dzien
nikarze rozumieją pod tą „jak najwy
datni ej szą“ satysfakcyą.

Wiedeński korespondent Berliner 
Tagblattu donosi: „W dobrze informo
wanych kołach wiedeńskich stanowczo 
zaprzeczają, jakoby pojawienie się mo
nitora dunaj owego oznaczało pogróż
kę przeciw Serbii. Pewien mąż stanu 
oświadczył mi, że do wróbli nie strze
la się z arm at; że Austro-Węgry mo
gą naturalnie obstawać przy należnej 
satysfakcyi i tę Serbia da niewątpli
wie, ale do wysnuwania z tego za j
ścia jakichś następstw poważnych 
wcale nie ma powodu".

M M u k i  p se ł lir. G n r
o politycznej sytuacyi.

Praga d. 11 maja.
Poseł dr. Edward Gregr zdawał 

wczoraj przed wyborcami w Libocho- 
wicach sprawę ze swych czynności po
selskich. Gdy br. Badeni u jął ster rzą
dów w swe ręce — mówił dr. Gregr 
— postępował on ja k  prawdziwy mąż 
stanu. Zasięgał informacji o wszyst
kich stronnictwach i panujących wśród 
nich stosunkach, konferował z posłami 
do różnych należącymi stronnictw. 
Mnie również powołał do siebie, wy
słuchał wszystkie żądania, które mu 
przedłożyłem, domagał się, abym mu 
powiedział, w ja k i sposób tym żąda
niom zadość uczynić można, przyczem 
oświadczył, iż je s t  ożywiony jak naj- 
lepszemi chęciami. Powiedział, iż u- 
czyni wszystko, co będzie możliwe, 
ale należy mu pozostawić wybór od
powiedniej do tego obwili. Takie obie
tnice poczynił prawdopodobnie wszy
stkim stronnictwom. Nic jednak sta
nowczo nie przyrzekł, przynajmniej 
nam nic i dobrze uczynił, gdyż lepiej 
je s t nic nie przyrzekać i nic nie uczy
nić, ja k  przyrzekać wiele, a nic nie 
zdziałać.

Hr. Badeni nie żądał od nas, abyś 
my zaniechali opozycyi, ale sądził, iż 
powinniśmy występować w umiarko
wanym tonie, nie tak gwałtownie, ja k  
dotąd i chciał abyśmy jego  osobę o- 
szozędzali. Jednem słowem chciał on, 
abyśmy naszą opozyoyę osłabili. Po
stępowanie br. Badeniego było wzglę
dem każdego z nas bardzo przyjaciel
skie i pełne grzeczności (wesołość). 
Poszedł on nawet tak daleko, iż po
wiedział, że będzie się starał rozwią
zać kwestyę czeską. (Wesołość). Wię
cej nic nie powiedział, nic nie przy
rzekał, a jednak przecież coś zdziałał,

za co faktycznie wdzięczni być po
winniśmy, a mianowicie nie traktuje 
nas i n ie traktował tak nieprzychylnie, 
ja k  to czynili jego  poprzednicy. Dał 
upaść hr. Tbunowi — mówił p. Gregr 
— ale nie ze względu na nas, ale ze 
względu na samego siebie, z nim był
by bowiem dobrze nie wyszedł. Hr. 
Badeni daje nam pewne okruchy, dla
tego nie powinny one nas ołnamić, nie 
powinniśmy odstąpić od naszego głó
wnego żądania: czeskiego prawa pań
stwowego. Mówią, że my nie jesteśm y 
więcej tak gwałtowni, jak dawniej, że 
ton nasz łagodniejszy. To je s t  prawdą, 
dlatego też może się niejednym zda
wać, żeśmy zaniechali opozycyi. Lecz 
tak nie jest, opozycji nie zaniechali
śmy, tylko dziś niestrzelamy tak o- 
strymi nabojami, ja k  to czyniliśmy za 
dawnych rządów. Strzelamy dziś na
bojami, które wybuchają, ale nie ranią 
tak, jak  dawne. Takim nabojem, któ
ryby dzisiejszy gabinet był trafił i 
bardzo zranił, byłoby było to, gdy
byśmy byli wszyscy głosowali przeciw 
reformie wyborczej (oklaski).

W dalszym ciągu swego przemó
wienia rzekł dr. G regr: Niewątpliwą
je st rzeczą, że pozycya br. Badeniego 
skutkiem załatwienia reformy wybor
czej bąrdzo wzmocnioną została. Gdy 
br. Badeni obejmował rządy, trzy za 
dania przypadły mu w udziale: refor
ma wyborcza, reforma podatkowa i u- 
goda z Węgrami. Jedno z nich speł
nione, dwa pozostałe niewątpliwie ró
wnież się udadzą, jakkolw iek nie są
dzę, aby przy pomocy głosów cze
skich.

Niektórzy powiedzą może, że do
brze się stało, iż stanowisko br. Bade
niego zostało wzmocnione, przyrzekł 
on bowiem w swoim czasie załatwić i 
sprawę czeską. J a  tej nadzieji nie 
mam. Nie jestem  przeciw br. Badenie- 
mu ani gabinetowi ale przeciw całemu 
systemowi. Dopokąd naród czeski w 
swych żądaniach nie zostanie zaspoko
jony  — nie możemy się cofnąć ze sta
nowiska opozycyi i to nie opozycyi za 
zezwoleniem gubernium ale takiej, któ- 
raby mogła rządem wstrząsnąć. Nie u- 
wierzycie, jak ie  we Wiedniu panuje 
zatruwające powietrze, działające usy
piająco na ludzi. Ile razy tam przy
jadę, oglądam się, skąd powiew tego

fiowietrza usypiającego reprezentantów 
udu. Wyborcy muszą dla tego czuwać 

nad posłami i gdy ci usypiają, budzić 
ich do życia.

Po krótkiej dyskusyi uchwaliło ze
branie jednogłośnie następującą rezo- 
lucyę

„Wyrażamy posłowi dr. Edwaidowi 
Gregrowi nasze zupełne zaufanie, a 
szczególnie chwalimy, iż w trzeciem 
czytaniu głosował przeciw reformie 
wyborczej br. Badeniego. Równocze
śnie wyrażamy ubolewanie, iż wię
kszość delegacyi czeskiego narodu od
dała swe głosy za reformą wyborczą, 
która nie usuwa wadliwości i niespra
wiedliwości ordynacyi wyborczej. W 
ten bowiem sposób wzmocniła się po
zycya rządu, który dla czeskiego na
rodu równie je s t  nieżyczliwie uspo
sobiony, jak  i poprzednie rządy wie
deńskie. Szczególnie potępiamy pisma 
posła Gustawa Eima i wyrażamy na
sze wielkie oburzenie, iż ten „opozy- 
cy jny“ poseł tak w Nar. Listach, jak  
i na zgromadzeniach wyborców w 
swoim okręgu wychwalał br. Bade
niego, ja k  gdyby tenże był przyjacie
lem narodu czeskiego, chociaż ten

prezydent ministrów nic nie uczynił, 
aby usunąć krzywdy narodu czeskiego.

„Wzywamy naszych posłów, aby sta
nowczo i z wielką energią wystąpili 
przeciw odnowieniu ugody austro-wę- 
gierskiej, ja k  ona w r. 1887 zawartą 
została, dalej przeciw noweli przemy
słowej , przeciw tak nieznacznemu 
zmniejszeniu podatku gruntowego, wre
szcie przeciw reformie podatkowej i 
podwyższeniu podatku od piwa. W koń
cu wzywamy naszych posłów, aby 
konsekwentną i wzmocnioną opozycyą 
dążyli do obalenia każdego wiedeń
skiego rządu tak długo, dopóki wre
szcie u steru nie stanie rząd, który 
przystąpi do rozwiązania czeskiej pra
wno-państwowej kwestyi“.

Reforma podatkowa.
Parlament wiedeński rozpoczął w 

poniedziałek obrady nad ostatnim ka
wałkiem przedłożeń podatkowych, przy
czem minister skarbu dr. B i l i ń s k i  
dał pogląd na całą reformę, zaznacza
jąc z naciskiem, że nie on je s t  je j au
torem. Minister powiedział:

Przypominając oświadczenie, złożo
ne w pierwszej mowie ministeryalnej, 
a które określało polityczny stosunek 
gabinetu br. Badeniego do reformy 
podatkowej jako chłodny, tłómaczył 
dr. Biliński, że dla tego rząd nie za
pala się do reformy podatkowej, bo 
przedłożeń je j  dotyczących ani on nie 
wypracowywał ani nie wnosił. Z tego 
samego też powodu nie może rząd 
uważać przyjęcia przedłożeń za wo
tum ufności, ani odrzucenia ich za 
wotum nieufności. Rząd zapatruje się 
na reformę podatkową czysto przed
miotowo, a jeże li nie podnosi zarzu
tów natury fiskalnej, to składa tym 
sposobem tylko dowód, że wyżej ceni 
postępy, dokonane na polu socyalnej 
polityki, techniki podatkowej i usta
wodawstwa podatkowego, niż nawet 
ważny bardzo interes skarbu państwo
wego. Najważniejsze zarzuty przeciw 
reformie podniósł imieniem swego stron
nictwa poseł Kaizl, ale trzeba przypu
ścić, że nawet p. Kaizl nie zaprzeczy, 
iż świeżo proponowane reformy ozna
czają w każdym razie postęp w poró
wnaniu ze stanem dzisiejszym.

Wziąłem sobie za zadanie — mó
wił dalej dr. Biliński — kiadym obej- 
mywał urząd, starać się o pogłębienie 
tego, co się nazywa moralnością podat
kową nietylko u ludności, ale też i u- 
rzędników. (Oklaski.) Nikt nie może 
twierdzić, aby bezpośrednie opodatko
wanie było w Austryi tak niedobre — 
nie chcę powiedzieć złe — iżby nale
żało sobie każdego postępu życzyć, 
choćby to nie było tylko ulepszenie, 
któreby można krótką jakąś ustawą 
osiągnąć 1 Gdyby chodziło o małą jak ą  
ustawę, na której uchwalenie trzebaby 
kilku tygodni, mógłbym zrozumieć 
twierdzenie, iż należy przeprowadze
nie takiej reformy pozostawić przy
szłej Izbie. Ale proszę sobie tylko 
przypomnieć, że minęły dziesiątki lat, 
zanim reforma przyszła do skutku, a 
obecnie stoi Izba w tym samym pun
kcie, że potrzebuje tylko kilka arty
kułów uchwalić, aby wielkie dzieło 
doprowadzić do skutku. To też nie 
można chyba Izby podejrzywaó o to, 
aby właśnie teraz się wahała, aby nie 
miała odwagi zabrać się do pracy.
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Niezależny polski Kościół 
i niezależna parafia.

Z cyklu obrazów życia i przyrody czwar 
tej dzielnicy polskiej.)

(Ciąg daisiy).

Słyszałem i powtarzałem tylokrot
nie tę blagę w pustyniach skalistych 
o klimacie syberyjskim, w błotach nad 
Missisipi, gdzie ludzie padali ja k  mu
chy od żółtej gorączki i malaryi, że 
mogłem śmiało powtórzyć to wszy
stko i o tym średnio dobrym Stanie.

Senatorowie byli uoieszeni moją 
opinią, a obecny reporter jak ie jś  ga
mety skwapliwie notował każde moje 
słowo. Niewątpliwie niejeden biedny 
"Wychodźca spotkał się z pamfletem, 
w którym i ja  będę figurować jako  
bezstronny „dobrze sytuowany" (ulu
biony wyraz amerykański), znawoa 
Stanu, polecający go wychodźoom ja
ko jedyny możliwy do kolonizaeyi na 
°ałej kuli ziemskiej.

„Arcybiskup" interesował się wy- 
chodżotwem polskiego ludu i radził,

aby koncentrować wszystkich w jednym 
Stanie — widocznie marzył o całej 
niezależnej dyeoezyi. Zresztą poglądy 
jego na tę sprawę były zdrowe i ro
zumne.

Drzwi się rozsunęły szeroko i go
spodarz zaprosił nas na „maleńką" ko- 
lacyę. Zeszliśmy więc na dół bez ety
kiety, bo w Ameryce tego nie znają, 
i zajęliśmy przeznaczone nam miejsoa. 
U góry stołu usiadł arcybiskup, mając 
po jednej stronie mnie, po drugiej je 
dnego ze senatorów. Po mojej prawi
cy usadowił się drugi senator, za nim 
hrabia Morski, naprzeciw markiz i re
daktor.

Prezydent niezależnego kościoła 
Gawłoski, książę biskup podolski i Man- 
dzij poszli na szary koniec, widocznie 
Kolec nie głupi był chwalić się nimi 
przed obcymi. Na dolnym końcu stołu 
siedli obok gospodarza reporter i prze
wodniczący komitetu kościelnego tro- 
stisów.

Kiedy arcybiskup błogosławił dary 
Boże, rozważałem w swym krytycznym 
umyśle, co wobec takiego błogosła
wieństwa może się stać biesiadnikom ? 
Już co najmniej niestrawność, lub „Ka
tzenjammer", a może i co gorszego. 
Lecz nie uprzedzajmy wypadków...

Kolacya była co się zowie!... Trze
ba temu niezależnemu przyznać, że 
rozumiał się na menu. Delikatne pstrą
gi, soczysty rostbeef, znakomite pta
ctwo preryowe, drażniąca podniebienie

dziczyzna, kruche żeberka jagnięce, 
piguant sosy i sałaty, korzenne sery, 
znakomita jarzyna i rozkoszne wonne 
owoce — wszystko to składało się na 
menu fist rate.

A do tego co za winal... Zrazu lek
kie kalifornijskie z przepysznym bu
kietem, potem stare reńskie i węgier
skie a wreszcie prawdziwy francuski, 
sprowadzany szampan.

Kiedy ten napój bogów zapienił się 
w puharach, powstał Kolec i w krót
kiej przemowie wypił na cześć Falot- 
tiego. Huknęliśmy trzy razy „Kip, kip, 
hip, hurra!"... a niezawisły arcybiskup 
podziękował i wypił na pomyślność 
kościoła niezależnego.

Dopiero zaczął mię Koleo nudzić, 
ażebym także kilka słów powiedział, 
napróżno się wymawiałem mym pod
ówczas niezbyt płynnym angielskim 
językiem, nie pomogło nic, musiałem 
mówić

Wybrnąłem politycznie z tej całej 
afery wnosząc toast na cześć Stanów 
Zjednoczonych, tego wspaniałego, wol
nego kraju, który przygarnia do swe
go złotego łona naszych europejskich 
nędzarzy, tego kraju za którego wol
ność walczyli i przelewali krew nasi 
przodkowie K a s  t i  o s k o  i P o l a s k i ,  
tego szczęśliwego kraju, który wydał 
wielkiego Waszyngtona i the immortal 
act of independence!...

Zapał był niesłychany. Senatoro
wie ściskali mię ze łzami w oczach,

rodacy ściskali i całowali, nawet dy
gnitarz podolski powstał, ażeby pójść 
do mnie, ale w pół drogi zapomniał 
czego chciał i wrócił się na miejsce, 
pijąc w cichości ducha dalej.

Reporter zbliżył się z notatką pro
sząc o jakiś efektowny ustęp, którego 
nie zdołał zanotować, ja  skorzystałem 
z tej sposobności i pod pretekstem, 
że moje nazwisko inaczej się pisze, 
tak je  przekręciłem, że rodzony ojciec 
byłby mnie nie poznał, więc uratowa
łem w taki sposób przynajmniej na 
parę dni, zanim sprawa się nie wyja
śni, moje inkognito w mieście X

Zabrał głos hrabia Morski. W płyn
nej mowie zaznaczył, że jakkolwiek 
przywiózł ze sobą do Ameryki kon
serwatywne tradycye familijne, ja k 
kolwiek idyotycznym zwyczajem sta
rej zbutwiałej Europy dumny był na 
swoje urodzenie, to przecież przy
szedłszy do Ameryki stał się innym 
człowiekiem, poznał bowiem, że nie 
urodzenie, ale charakter i uczciwa 
praca stanowią jedyną wartość czło
wieka. (Głośne ebeer ze strony marki
za.) To polepszenie swej istoty za
wdzięcza cudownemu przykładowi am* 
rykańskieb obywateli, dlatego pije ich 
zdrowie w ręce obu pp. senatorów. 
(Ogólny entuzyazm).

W humorystycznym toaście wniósł 
markiz zdrowie obecnych reprezentan
tów prasy amerykańskiej a jeden z se 
natorów raczył kielich wychylić na

cześć moją. Dalej Krosta sławił Kolca 
a Kolec Gawłoskiego, a gdy się wre 
szoie wyczerpały tematy toastów a 
Podolanin i Mandzij nie mieli czasu na 
mowy, gdyż dzielili czas swój m.ędzy 
pioie a zapyohanie się ciastami, sera
mi i owocami, ja k  gdyby od tygodnia 
niczego w ustach nie mieli, powstali
śmy od stołu i zapalili bawańskie 
cygara, popijając czarną kawę i gwa
rząc w małych kółkach.

Amerykanie widząc, że 12 godzina 
się zbliża, znając widocznie nasze 
przepisy co do hora canonica, poże
gnali się grzecznie, obiecując się sta
wić punktualnie na uroczystość i za
brawszy ze sobą reportera, pojechali 
do miasta w swoich _ buggy".

Ja  mając ju ż także dość wszyst
kiego, zacząłem się żegnać, lecz na
potkałem tak gwałtowny opór całego 
towarzystwa, że musiałem zostać.

— Teraz dopiero się zabawimy — 
rzecze Kolec — bośmy między sobą. 
Najlepiej będzie, jeżeli^ pan u mnie 
przenocuje, bo już późno i stritkara 
chodzi zaledwie co poł godziny, mógł
bym wprawdzie kazać zaprzą Iz swe 
konie, ale nie ma komu powozić, bo 
moi ludzie ju ż  pod dobrą datą...

Podziękowałem serdecznie, mając 
szczery zamiar urządzenia nogi przy 
najbliższej sposobności. Wprawdzie do 
hotelu był dobry kawał drogi, bo 4 do 
5 mil angielskich, lecz ja  tak przywy
kłem do olbrzymich pieszych wyoie-

czek, że przestrzeń taka była dla mnie 
poprostu przechadzką pięciu kwadran
sów do połtory godziny.

Tymczasem nowy kosz szampana 
zjaw ił się w sali i obaj arystokraci za- 
ozęli kręcić butelkom łby.

Kolec zaproponował maleńką grę, 
na co Falotte zgodził się z przyje
mnością. Posprzątano nieco ze stołu i 
gracze t. j .  hrabia, markiz, redaktor, 
Kolec i Falotte usiedli przy górnym 
końcu do pokera, podczas gdy Podo- 
lak, Mandzij i Gawłoski zajęli miejsca 
na szarym końcu, gryząc orzechy i pi
ją c  czystą wódkę, gdyż według moty
wów dygnitarza podolskiego: po pier
wsze szampan nie je s t żadnym napo
jem, a powtóre po takiej mięszaninie 
wódka dobrze zrobi.

Ja  jeden nie miałem stałego m iej
soa, lecz spacerowałem po sali, zaglą
dając z nudów od czasu do czasu w 
karty graczom, lub też przysłuobując 
się opowiadaniom szarego końca.

Zaczęło się huczuie i wesoło. Gra
cze dowcipkowali i grali z werwą, dy
gnitarz podolski opowiadaj nadzwy- 
czaj zajmującą bistoryę, ja k  raz zało
żył się z irlandzkim trampem (włóczę
gą) kto kogo przepije, i tramp po dwu
dziestym drinku już  leżał pod ławą, pod
czas gdy on (dygnitarz) poszedł do
piero do innego szynku, aby się napić 
czegoś lepszego, bo ten gatunek wódki 
mu nie smakował.

(C. d. n)
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Rząd uważa to za swój obowiązek pro
sić Izby, aby w obecnej chwili — ja k  
sądzą najwłaściwszej — reformie tej 
poświąciła swoją uwagą. (Oklaski.)

Dr. Kaizl powiedział, źe kryje sią 
w niej doskonały interes dla skarbu 
państwowego, a to przecież samo w 
sobie nie byłoby niczem złem. Jeżeli 
ustawy są dobre, jeżeli są sprawiedli
we, jeże li uwzglądniają interes ciał 
autonomicznych i jeżeli nakoniec za
pewniają zysk skarbowi państwowemu, 
to przecież nie można ich dla tego o- 
statniego powodu nazwać złymi, boć 
ostatecznie to, co do skarbu państwo
wego wpływa, wpływa na opądzenie 
potrzeb ogólnych i dla dobra powszech
nego. A w dodatku ja  mam niestety 
przekonanie, że skarb na tern nie z a 
robi. Obliczeni t odnośne przedstawiłem 
izbie i na ich to podstawie rząd wpro
wadził pewne poprawki w projek
cie, mające na oku interes skarbu. 
Jeżeli od tego zamiaru odstąpił, to 
tylko dla tego, aby nie opóźniać 
tego wzniosłego celu, do jakiego 
niniejsza forma zmierza. (oklas
ki). Dr. Kaizl powoływał sią na in
teres ciał autonomicznych. Jeżeli on 
chciał, aby zapomocą niniejszej usta
wy finanse wszystkich ciał autonomi
cznych za jednym zamachem uległy 
poprawie, to słusznie twierdzi, źe u- 
stawa ta tego nie dokaże. Tylko źe 
wprost niemożliwą je s t  rzeczą przy
puścić, aby stronnictwo tak wybitne i 
autonomistyczne, ja k  stronnictwo dra 
Kaizla, miało być naprawdą przeciwne 
ustawodawstwu, które pierwszy krok 
stawia ku zasilaniu ciał autonomicz 
nych ze skarbu państwowego — cho
ciażby nawet ten krok nie był bardzo 
pewnym i śmiałym. Atoli rząd sam 
uznał wtedy, gdy po raz pierwszy 
zetknął sią z tą ustawą, iż trzeba spró
bować, coby na je j podstawie dało sią 
uczynić dla ciał autonomicznych i ja  
już miałem zaszczyt oświadczyć, źe 
podział dochodów w stosunku dwóch 
trzecich dla państwa, a jednej trzeciej 
dla autonomii nie je s t  odpowiedni. 
Już wówczas rząd zaproponował po
dział na równe cząści. Że narazie po
dział taki nie da niezwykle wielkiego 
zysku autonomii, to prawda, ale praw
da tylko pod tym przypuszczeniem, 
że i rząd nie weźmie dużo. Jeżeli re
forma sią uda, to przecież wpływy 
skarbu bądą znaczniejsze i znaczniej 
sze dochody krajów, a dr. Kaizl może 
być pewnym, iż rządowi nie są obo-

1'ątne interesy poszczególnych krajów 
:oronnych, a szczególnie autonomi

czne interesy Czech. Z naszych obli
czeń pokazało sią, źe ja k  dla innych 
krajów tak też i dla Czech wprawdzie 
niezbyt znaczna nadwyżka ale okrągła 
100.000 złr. sią zapowiada i to nawet 
w najgorszym razie tj. w tym, gdy 
możliwie najm niejszy udział przypad
nie na rzecz krajów. Rząd wie ó tern, 
że inne jeszcze poważne ciało auto
nomiczne — gmina wiedeńska — od
czuje surowość ustawy, ale też posta
rał sią, aby i ona miała pewien udział 
w dochodach z podatków spożywczych. 
Nie chcą utrzymywać, iżby rząd nie 
mógł popełnić pomyłki w obliczeniach 
szkody, wynikającej dla m. Wiednia.

Z referentem, który sią bardzo go
rąco ujmował za dobrem m. Wiednia, 
zastanawiałem sią kilkakrotnie i mam 
nadzieją, że znajdzie sią sposobność 
dokładnego obliczenia, ile Wiedniowi 
ubądzie w dochodach po odjąciu mu 
prawa nakładania dodatków na koleje 
i instytucye finansowe i źe zmienimy 
tak projekt, aby Wiedeń równo z in
nymi ciałami autonomicznymi zupeł
nie był kryty przed jakąkolwiek stra 
tą. Rząd wogóle wziął sobie za zasa
dą, że skarb państwowy zupełnie tak 
samo jest interesowany, w dobrym 
stanie finansów krajowych jak  i finan
sów państwa i myśl tą rozwinie sze
rzej przy sposobności omawiania po
datków spożywczych. (Oalaski). Dr. 
Kaizl wykazywał dalej braki w posta
nowieniach o opustach. W tym wzglą
dzie można mieć rozmaite zapatrywa
nia. Ja  sam zrazu starałem sią pod
trzymać zasadą, źe należy wytrwać 
przy pierwotnym opuście, a w zamian 
za to przypuścić kraje do szerszego 
udziału. Nie zgadzało sią to jednak 
z zapatrywaniem Izby, nie zgadzało 
sią też z poglądami wiąkszości płacą
cej podatki, nie pozostało wiąc nic in
nego ja k  poddać sią wiąkszości, tylko 
że znowu jeżeli sią przyzna opust ca
łych 15 procentów, otwiera sią pole 
do działania dla skarbów krajowych, 
bo gdy podatki państwowe bądą niż
sze, o tyle wiąksza możność nakłada 
nia dodatków. Tym sposobem pomaga 
sią pośrednio skarbom krajowym, bo 
mogą na swoją korzyść struną podat 
kową tern silniej napiąć, im niżej 
spadnie dotychczasowy podatek pań
stwowy.

Co do opustu w podatku grunto
wym, to dr. Kaizl chciałby go mieć 
tak skonstruowanym, jak  opust w po
datku zarobkowym. W teoryi ma on 
zupełną słuszność, skoro jednak wie 
bardzo dobrze, źe mamy w Austryi 
kataster parcelowy, łatwo pojmie, źe 
nie można różniczkować opustów tak, 
aby były inne dla chłopa, a inne dla 
właściciela dóbr. Możemy tylko mieć 
jeden opust i to z ogólnej sumy. Co 
sią tyczy podatku domowo-klasowego, 
to wiadomo p. Kaizlowi, źe artykuł 
12 niniejszego projektu nakazuje u- 
wzglądnianie właśnie chałup i m niej
szych domów, a rozumie sią samo 
przez sią, że rząd w tym kierunku 
będzie działał. Powiedział dalej dr. 
Kaizl, że podatek od rent nie je s t  do
stateczny. Ja k  wysoko można ustano
wić podatek od rent, to naturalnie za
leży od osobistych poglądów na poli
tyką socyalną, ale w porównaniu z 
dzisiejszym stanem rzeczy każde opo
datkowanie renty, choćby ja k  niezna
czne, lepsze jest, niż to, co dziś ma
my. Mamy przedewszystkiem efekty, 
papiery. O ile papiery nie cieszą sią

ustawową wolnością od podatków, 
poddajemy je  podatkowi od rent. Mo- 
źnaby wprawdzie inną późniejszą u- 
stawą znieść formalnie ustawą da
wniejszą, uwalniającą od podatku, ale 
przecież nie można doradzać takiego 
łamania ustaw. Co sią tyczy innych 
rent, to jest grupa rent, łatwo dają
cych sią podciągnąć pod obowiązek 
płacenia podatku i podciągnie sią ją  
też z pewnością t. j .  intabulowane 
procenty i w ogóle procenty, zastrze
żone publicznym dokumentem. Wedle 
mego teoretycznego zapatrywania naj
ważniejszą rzeczą je s t opodatkować 
te renty, te procenty, których w ża
dnym dokumencie odnaleść nie można, 

i Znajdzie sią e tylko wtedy, gdy sią 
zaprowadzi dobry podatek dochodowy.

Gdy istnieje dobry podatek docho
dowy, który uwzglądnia opusty z po
wodu ciążących na dochodzie procen
tów, to zna sią zarazem doskonałą 
sposobność zbadania, na czyją korzyść 
i do czyjej kieszeni owe procenty 
wpływają. Sądzę przeto, że wraz z 
wejściem w życie podatku dochodo
wego urzeczywistni sią idea dobrego 
racyonalnego podatku od renty. Zre
sztą mamy przecież przed sobą lata i 
dziesiątki lat, w których można bą
dzie ustawy reformować i poprawiać, 
jak  przyszłe generacye uznają to za 
stosowne. Głownem zadaniem jest ty l
ko to, aby dzisiejsze złe ustawodaw
stwa usunąć, a na jego miejsce poło
żyć coś innego, powiedzmy nawet coś 
średnio tylko dobrego. Dalsze tego 
czegoś udoskonalenie należy do przy
szłości. Dr. Kaizl obawia sią, iż inspek
tor podatkowy bądzie dyktował kary 
i bądzie samowolnie sobie postąpywał. 
Obecnie przecież je s t ten inspektor 
tak samo panem nad płacącymi podat
ki i w tym wzglądzie właśnie nastąpi
ło teraz pewne polepszenie o tyle, źe 
ustawa postanawia tworzenie senatów 
dla pewnych spraw podatkowych przy 
pomocy urządników sądowych. A nie 
mówią, żeby na tern był ju ż koniec. 
Miałem już sposobność w czasie mego 
urządowania zaimcyonowaó żywsza za- 
jącie  sią reformą postępowania w spra
wach przekroczeń skarbowych, (oklas
ki). Wszeząto rokowania z m inister-! 
stwem sprawiedliwości i je s t nadzieja, I 
źe cała sprawa już w lecie bądzie sią ! 
mogła stać aktualną i wtedyto bądzie 
musiała być załatwioną bardzo ważna 
kwestya wciągniącia sądownictwa po
datkowego w zakres zwykłego sądo
wnictwa karnego.

Imieniem rządu oświadczam dalej, 
że skarb państwa dochody uboczne 
obywateli, które aż do wysokości ro
cznych 50 zł. dochodzą, Izba uchwa
liła uwolnić od podatku, rząd bądzie 
uważał za czysty dochód w szerszem 
znaczeniu (Oklaski), nikomu bowiem 
nie wpadło na myśl kazać płacić po
datki ludziom ubogim, którzy sobie 
pracą własną kilka centów zarobią. 
(Żywe oklaski). Sprzeciwić sią dalej 
muszą wszelkim zawczesnym wnio
skom co do opodatkowania funduszów 
religijnych, bo sprawa ta je s t przed
miotem studyów i osobno bądzie Izbie 
do rozstrzygniącia przedłożoną. Sil
niejszy powinien słabszego traktować 
uprzejmie, a w pierwszym rządzie ba 
czyć na to winien zarząd skarbu pań
stwowego w stosunkach z obywate
lami. (Żywe oklaski). To też rząd do 
przeprowadzenia niniejszej ustawy 
przystąpuje z najwiąkszą i najtroskli
wszą przezornością. Chcemy mieć ra- 
cyonalny podatek dochodowy, ale on 
je s t tylko wtedy możliwy, jeżeli sią 
przystąpi do czynu spokojnie, prze
zornie, a z troską o dobro ludności. 
Jeżeli sią obywateli państwa przerazi, 
jeżeli cały proceder z fasyami od po
czątku pójdzie złą drogą; wszystko 
bądzie stracone i pójdą na noże pła
cący i zarząd skarbu. Zapewniam 
przeto, źe ustawą bądziemy przepro
wadzali ja k  najłagodniej i nikomu, 
a zatem i ubogiemu obywatelowi nie 
bądziemy dokuczali.

To, co mój poprzednik przyrzekł 
Izbie w tym wzglądzie, uważam za o- 
bowiązek dotrzymać i postanowienia 
odnośne zostaną umieszczone w instru 
kcyi dosłownie. Cc do rewizyi kata 
stru podatku gruntowego, to oświad
czam, iż jeżeli Izba raczy sią zgodzić 
na cyfry, przez rząd proponowane, 
wówczas ustawa dotycząca odejdzie do 
Izby panów natychmiast tam bez 
wzglądu na stadyum, w jakiem  sią bą
dzie znajdowała sprawa ogólnej refor
my podatkowej, zostanie szybko zała
twioną, a rząd wówczas bez zwłoki 
przedłoży ją  do sankcyi monarszej, 
łlząd wcale nie miał zamiaru opóźniać 
rewizyi katastru podatku gruntowego 
i takiego zamiaru nie ma, a owszem 
je s t  przekonany, że po uchwaleniu re
formy podatkowej tern prądzej bądzie 
można przystąpić i załatwić rewizyą. 
(Żywe oklaski.)

K0RESP0NDENCYE.
Paryż d. 9 maja.

(Mycie muiów, — W yścigi i totalizator).

Po tylko có odbytych wyborach 
municypalnych zaczynają myć — mu- 
ry ; plakaty kandydatów do rady mu
nicypalnej były jaskrawsze jeden od 
drugiego; czerwonych płat najwięcej, 
bo to najmocniej wpada w oko, byli 
jednak pomysłowi, co swoje wyznanie 
wiary drukować kazali na tączowem 
tle.

Chodzić sobie po Paryżu spokojnie 
w piąkny dzień — a właśnie mamy 
cały szereg piąknych dni wiosennych 
— od gmachu do gmachu i rozczyty
wać sią w tej literaturze — jest to 
królewska przyjemność. Co za styli 
Co za obfitość frazesów, jeden sztu- 
czniejszy od drugiego! Czasem kan
dydat je s t realistą i obiecuje przepro
wadzenie kanalizacyi przez parą ulic

swojego okrągu; ale są tacy, co za 
czynają od początku świata i  obiecu
ją  sprowadzić na ziemią raj utracony. 
A cały szereg podstępów i jakby  po 
wiedziano we Lwowie „ k a wa ł ó w" ,  
które sobie konkurenci p łata ją? Ach, 
komedya ludzka, odsłaniająca głęboko 
złe strony człowieczej natury...

Dziś wszystko już skończone, szczę
śliwi myślą nad tern, w jak i sposób 
powykręcać sią od zobowiązań, sypa
nych na prawo i lewo z worka bez 
dna; zawiedzeni powiadają sobie: „za 
6 lat“, a czyściciele zeskrobują z mu
rów afisze, czerwone i tęczowe, po
ważne i śmieszne, miąszając strzępy 
papierów we wspólnej taczce. Dzięki 
Bogu, architektura poniewierana przez 
dwa tygodnie, wraca do swoich praw..

0  rezultacie wyborów, o umiarko
wanym charakterze wiąkszości rad 
municypalnych już wiecie. Polityczne 
rubryki dzienników obsługiwane są 
z dokładnością i pośpiechem, które, 
doprawdy że o desperacyą mogą przy
prawić niejednego korespondenta, ma
jącego tą ambicyą, aby nie pisać o 
tem, o czem już pisano. Do aktualno
ści zbliża sią on nieraz, ja k  do gorą
cego żelaza — tem bardziej, źe wła
śnie w tej sferze nie bardzo wolnĄ 
mu wojować tem, co sią nazywa wła
sną opinią, wybujałości poglądów pod
dać sią są zmuszone kierownikowi pi
sma. Ot, za to, gdy mu pizyjdzie o 
obrazach, albo o teatrze mówić...

Wybierzmy szybko jeden z tema
tów, w których czuć sią bądziemy 
bezpieczni.

Ot, o sporcie. Je s t on zawsze aktu
alny, tembardziej w chwili, kiedy 
dnie wyścigów na torze lwowskim są 
już ustanowione.

Dam wam jednak dobrą radą...
Nie grajcie na totalizatorze 1.
Zaraz wam powiem, jak i to je s t  

zgubny instrument. Co wy tam macie 
we Lwowie za grą? Jakieś trzy, czte
ry dni sportowe dla poznania koni, 
ich klasy i ich formy ?! Żadnego pisma 
specyalnego, któreby oświecało was 
swojcmi przepowiedniami? My, tu w 
Paryżu, co innego. Wyścigowa maszy
na idzie ciągle, nieustannie, codzien
nie, od 1. stycznia do 31. grudnia, na 
jeden miesiąc letni wynosząc sią ze 
stolicy do wód północnych, a na dwa 
miesiące do wód południowych. Istnie
ją  wiąc ciągle „linie" — punkta po
równawcze siły koni, które pozwalają 
na kombinowanie, choćby takie, że 
ponieważ A pobił B, a B  pobił C, 
wiąc przy spotkaniu sią A z C na ko
go naieży grać?.. Jest to zadanie naj- 
prpstsze, a są i subtelne...

Oprócz „litiij“ istnieją bookmache- 
rzy, którzy oceniają konie, powiada
jąc , że za A  dają dwa frauki za fran
ka, a za B  siedm za franka. A są to 
finesy, rzecz wiadoma. Mają oni nie- 
tylko swój tyle cenny nos, ale jeszcze 
i swoją policyą — i jeżeli kto, to oni 
powinni wiedzieć, ja k  trawa rośnie...

Dalej, człowiecze grający, masz tu 
siedem czy osiem pism codziennych, 
które donoszą ci o każdym galopie,

i'aki wziął „Champignol", o każdym 
:atarze „Kashgara", o najmniejszych 

zmianach w humorze „Basilica". Pisma 
te obsługiwane są przez koresponden
tów, siedzących we wszystkich wa
żniejszych centrach treningowych i 
przez specyalistów, studyujących ko
nia od lat wielu z metodą i umieję
tnością. W tych pismach szanse koni 
podane są analizie drobiazgowej, opar
tej na wynikach doświadczenia dwu
dziestoletniego.

Przychodzi ci dalej w pomoc cała 
biblioteka sportowa, traktaty o ko
niach, o dżokejach, o trenerach — stu- 
dya nad różnemi sposobami, systema
mi gry na totalizatorze — roczniki, 
gdzie znajdziesz ukazanie sią na to
rze „Daphnisa“, jego  ojca, ojca jego 
ojca, jego  matki, jego braci i jego  
ciotek.

1 jeszcze za sumką od pięciu do stu 
franków możesz sobie kupić sekretne 
renseignement, wiadomość o koniu spe- 
cyalnie przygotowanym do danego bie
gu, o koniu wybornym, będącym w 
formie (u was, zdaje sią, mówi sią w 
kondycyi), który dwa razy biegał źle 
— naumyślnie, a o którym wtajemni
czeni wiedzą, co myśleć.

A dodajcie do tegu minimum, które 
tu stanowi tylko piąć franków, co da
je  możność tworzenia licznych kombi- 
nacyj, i podwajania kilkakrotnie stawki 
bez zrujnowania się...

Otoczony tylu pomocnikami i do
radcami, oświecony tylu światłami i- 
dziesz na tor, stawiasz na totalizato
rze — i przegrywasz, przegrywasz, 
przegrywasz...

Nigdzie właśnie tak wyraźnie, ja k  
tu nie widać, że totalizator je s t  wiel
kim hazardem, i że usiłowania tych 
wszystkich, którzy zamienić chcą go 
na grą umysłową, na taką, w której

jednego ze swoich sześciu koni, do te
go biegu zapisanych.

Czyżby?... W. Kos.

KRONIKA.
Lwów d. 13 maja.

Mianowania. Rada szkolna krajowa za
mianowała nauczycielami w szkołach ludo
wych : Piotra Białka w Żywcu, Eugenię 
Bielecką w Żywcu, Maryana Deisenberga w 
Jodłowej, Piotra Steckowa w Toporowie, ks. 
Teofili Papescha nauczycielem religii rz. kat. 
w Dobczycach, ks. Jana Bierońskiego naucz, 
religii rz. kat. w Wieliczce.

Ustne egzamina dojrzałości w se- 
minaryach nauczycielskich będą się rozpo
czynały : A. W seminaryach nauczycielskich 
męskich: w Tarnowie 27 maja, w Rzeszo
wie 2 czerwca, w Krakowie 8 czerwca, w 
Tarnopolu 15 czerwca, w Samborze 22 
czerwca, we Lwowie 2 lipca, w Stanisławo
wie 3 lipca. B. W seminaryach nauczyciel
skich żeńskich: we Lwowie 9 czerwca, w 
Krakowie 16 czerwca, w Przemyślu 3 lipca.

Czytelnia akademicka, zamianowała 
członkiem honorowym dr Jana Karłowicza, 
znakomitego językoznawcę i folklorystę, któ
ry w tym roku obchodzi 25-lecie swej dzia
łalności naukowej.

Gdzie wiosna i Deszcz mży, jakby siał 
nudy na świat. A za chwilę znów leje stru
mieniami — monotonnie, bez żadnego wdzię
ku. O, bo w deszczu nie ma nic interesują
cego. Brzydki wynalazek natury... Naraz za
jaśniało słońce. Przez krótką chwilę śmieje 
się do nas, droczy się z nami kwadransem 
wiosny. W mokrych od deszczu dachach 
przegląda się jak w lustrze i nagle zakrywa 
się chmurą i znowu listopadowe zimno i 
deszcz zasypują nas, darzą katarem i wy
wołują zły humor. I znowu tęsknimy za 
skrawkiem błękitu, za złotem słońca, a tym
czasem deszcz pada, powoli, nudnie, nieu
stannie. Brodzimy po błocie, uzbrojeni w ka
losze i parasole, z podniesionemi do góry 
kołnierzami paltotów, klnąc i narzekając : 
kiedyż przyjdzie wiosna? A kalendarz notuje 
uż 14 maja...

Wyścigi konne we Lwowie odbędą 
się w tym roku w następującym porządku:

We czwartek 26 czerwca odbędzie się 
biegów sześó. I  nagroda dam, II Count Al
fred Potocki Memoriał Stakes, III nagroda 
antonińska, IY Bieg myśliwski sprzedażny 
Handicap, Y nagroda rządowa II  klasy, VI 
Kołtowski bieg myśliwski.

W piątek 26 czerwca odbędą się biegi 
cztery. I Popis w skakaniu koni wierzcho
wych (panowie jeżdżą), I I  Stoop Steeple 
c hase, III Bieg myśliwski (Steeple chase). 
l|V Bieg myśliwski dywizyi kawaleryi F. M. 
P. barona Mertensa.

W sobotę 27 czerwca odbędzie się bie
gów sześó. I nagroda J. E. Kazimierza hr. 
Badeniego, II nagroda austryackiego Jeckey- 
Clubu. Handicap, III nagroda Chorostkowska,
IV nagroda rządowa I klasy, Y bieg z pło
tami (Hurdle race), YI bieg myśliwski 
(Steeple chase).

W niedzielę 28 czerwca odbędzie się 
biegów pięó. I nagroda honorowa; bieg 
gładki, II wojskowy bieg myśliwski, III 
bieg sprzedaży ogierów, IV Bieg z płotami,
V gonitwa myśliwska.

W poniedziałek 29 czerwca odbędzie- się 
biegów sześó. I nagroda austryackiego Jockey- 
Clubu, II nagroda austryackiego Jockey- 
Clkbu, III nagroda lwowska, IV bieg koni 
pobitych (Beaten Handicap), V bieg z pło
tami (Hurdle race), YI oficerski bieg my 
śliwski (Steeple chase). „

Pierwsza zabawa ogrodowa odbę
dzie się, jeśli kapryśna pogoda dopisze, jutro 
w ogrodzie miejskim, a dochód z niej prze
znaczony na budowę kościoła w Barszczo- 
wicach pod Lwowem. Zapobiegliwy komitet 
pod protektoratem p. Dembowskiej, a do- 
świadczonem kierownictwem p. prezydento- 
wej Mochnacki ej, dołożył wszelkich starań, 
aby zabawa pod każdym względem wypadła 
jak najświetniej. Obfity program składa się 
z koncertu dwu muzyk, tomboli, zapasów 
szermierzy, loteryi fantowej, dioramy i bufe
tu z przekąskami. Nadesłane bogate fanty 
na loteryę i tombolę można od wczoraj oglą
dać za wystawą sklepową firmy pp. Włodka 
i Krajewskiego. Tombola uposażoną jest w 
135 wygranych, z tego jest 100 ąuatern, 
15 ąuintern, 5 podwójnych ąuintern, tom
bolę zaś stanowi prześliczny garnitur na to
aletę _z szlifowanego szkła. Dochód na cel 
szlachetny zapowiada się obficie, dotąd bo
wiem nadesłali p. p. Dembowska, Mussilo- 
wa, Gostyńska i Frankowa na ręce komitetu 
swe listy składkowe, a oprócz tego nadeszły 
dobrowolne ofiary od p. p. Golimuntowicza, 
Makana, Berskiego, Skałkowskiej, Przyby- 
sławskiego, Langa, Strzeleckiego z Kukizo- 
wa, Piżla, H. Szczerbickiej, ks. Sapieżyny, 
hr. Dzieduszyckiej, Jana Sadłowskiego, Nie- 
działkowskiej, Katarzyny Daschek, Bobricha, 
Amalii Tretterowej, K. Miniewskiego i St. 
Piaseckiej. Właściciel fabryki gipsu p. Franz 
ofiarował na budowę kościoła 30 cetn. metr. 
gipsu bezpłatnie.

Złodzieja kieszonkowego Cudyka Schwa-
_ drona przytrzymał wczoraj w Rynku ajent

ro zu m ’ lu b  dow cip  stan o w i w a ż n y  a tu t , policyjny Fischer na gorącym uczynku kra
są a b so lu tn ie  p ró żn e . dzieży pugilaresu.

Je s t to pewnik — do którego doj
dziecie, jeżeliście j'uź, czy jeszcze, me 
doszli.

Totalizator żyje z publiczności co
raz to innej.

Tego roku nie pokazał sią we Fran • 
cyi żaden wyjątkowy koń, którego 
zwycięstwo w „Derby" i „Grand P rix“ 
byłoby pewnem, — ja k  to ma miejsce 
w Anglii z „Saint Frusquin‘‘, koniem 
Rothschilda.

Na czele listy u bookmacherów fi
guruje „Champignol“ (cztery za jeden) 
i Brin d'Or (to samo). Pierwszy raz 
tylko biegał tego roku, zwycięsko, dru
gi j‘eszcze się nie pokazał. Stajn ia 
Schiklera, która w ciągu kilku lat o- 
statnich zabierała wszystkie wielkie 
nagrody, dąży do upadku. Najlepszy 
koń tegoroczny, o którym opowiadano 
góry, „Le Basilic *, został pobity na 
pierwszym swoim występie.

Pierwszego maja był termin na 
przedostatnie przepadki do „Grand 
Prix“. Pan Grabowski nie wycofał ani

Drogie baty. Maksym Kozak budnik 
kolejowy z Mszany, przybył do Lwowa aby 
kupić sobie buty, które w istocie nabył za 
1 zł. w sklepie Tauby Rcttel przy ul. Smo 
czej, dodąjąc do tego swoje stare. Po wyj
ściu ze skiepu atoli przekonał się, że przy 
tej sposobności skradziono mu z kie
szeni 7 zł.

Zbłąkanego chłopca liczącego lat około 
6, oddała wczoraj policya komisaryatowi 
dz. III.

Ograbiono doszczętnie wczoraj w nocy 
w trzeciorzędnym hotelu Zippera przy ul. 
Kazimierzowskiej, kupca z Przemyśla Józefa 
Abusia. Nieznany sprawca zabrał mu całą 
garderobę a wraz z nią i pugilares z go
tówką i wekslami na 500 zł.

Oszast. Wczoraj przytrzymał ajent po
licyjny Fischer, Jana Syciszyszyna z Kłodo- 
wic pod Przemyślem, który zbierał we Lwo
wie składki na zakład sierót w Iwoniczu. 
Przy aresztowanym znalazł ajent recepisy 
pocztowe, z których się okazało, źe sprytny 
ten kolektor odsyłał lwią część zebranych 
ofiar żonie swej do domu.

Bez wieści znikł przed 3 dniami lokaj 
marszałka hr. Badeniego, nazwiskiem Karol 
Kulbaka.

Krakowska akademia umiejętno
ści. (Tel. Gaz. Nar.) Dziś w środę odbyło 
się doroczne uroczyste publiczne posiedzenie 
akademii umiejętności. Na estradzie zasiadł 
zastępca protektora dr. Dunajewski; obok 
niego prezes hr. St. Tarnowski, sekretarz 
gen. prof. dr. Smolka, oraz tegoroczny pre
legent ks. biskup dr. Likowski z Poznania. 
Obok trybuny zajęli miejsca członkowie oraz 
członkowie-korespondenci. Naprzeciw estrady 
zasiedli: biskup krakowski ks. Puzyna, na
miestnik ks. Sanguszko, oraz miejscowi na
czelnicy władz. Posiedzenie zagaił dr. Du
najewski. Następnie przemówił hr. St. Tar 
nowski.

Z porządku sekretarz gen. dr. Smolka o- 
głosił nazwiska nowych członków Akademii, 
są nimi; na wydziale historyczuo-filozofi 
cznym członkowie-korespondenci pp. dr. Bro
nisław Łoziński i prof. dr. Józef Milewski. 
Na wydziale matematyczno-przyrodniczym 
członek czynny prof. dr. Karol Olszewski; 
członek korespondent pmf. dr. Kazimierz Ko- 
stanecki. Poezem skreślił dr. Smolka dzia
łalność Akademii w ubiegłym roku i podał 
stan jej funduszów, przyczem podniósł, że 
przekroczenia z lat dawniejszych umorzono 
oszczędnościami po zrealizowaniu zapisu ś. p. 
Konstantego Kmity w kwocie 15.000 zł. W 
końcu nadmienił, że zaczyna się 25 rok 
istnienia Akademii.

Następnie wygłosił ks. biskup Likowski 
znakomity odczyt p. t. „Stanowisko księcia 
Ostrogskiego wobec Unii Brzeskiej8, za co 
mu zebrani hucznymi podziękowali okla
skami.

W końcu dr. Smolka ogłosił rozdanie 
nagród z fundacyi imienia Barczewskiego : 
1. nagrodę 1200 zł. otrzymał prof. dr. Oswald 
Balzer ze Lwowa za dzieło „Genealogia 
Piastów11. 2. Dzieło p. J . Wolffa: „Kniazio
wie litewsko-rus y“ przekazano do uwzglę
dnienia przy przyznawaniu nagrody histo
rycznej w roku przyszłym. 3. Nagrodę za 
najlepszą pracę malarską otrzymał profesor 
Wojeiech Gerson za obraz „Spoczynek".

Na tem po godzinie 2 zakończyło się 
posiedzenie Akademii,

Dzisiaj rano zaś odbyło się w Col
legium Novum Uniwersytetu Jagiellońskiego 
uroczyste odsłonięcie tablicy pamiątkowej na 
cześć pierwszego sekretarza gen. Akademii 
i prof. ś. p. Józefa Szujskiego. Przemawiali 
rektor prof. dr. Smolka i rektor dr. Oswald 
Balzer.

Złożenie zwłok śp. dra Feliksa Szla 
chtowskiego na cmentarzu krakowskim. Ra
da miejska krakowska, chcąc uczcić pamięć 
zasłużonego prezydenta swego śp. Szlachto- 
wskiego, uchwaliła zaraz po jego zgonie 
poczynić kroki o przewiezienie zwłok do 
Krakowa. Rodzina zmarłego przychyliła się 
do życzenia Rady miejskiej i we wtorek od
było się złożenie zwłok ś. p. prezydenta 
Szlachtowskiego na krakowskim cmentarzu. 
W kościele N. Maryi Panny o godz. 9. ra
no rozpoczęło się żałobne nabożeństwo za 
duszę zmarłego, celebrowane przez ks. infu
łata Krzemieńskiego w asystencyi duchowień
stwa. Zwłoki zmarłego złożono w presbite- 
ryum na wspaniałym katafalkn, otoczonym 
kwiatami i oświetlonym jarzące. Na trumnie 
złożono wieniec z żywych kwiatów od Rady 
miasta. Po godz. 10. wyruszył orszak żało
bny na cmentarz; począwszy od Rynku pło
nęły w ulicach, którenii orszak przechodził, 
latarnie gazowe, przewiązane czarnemi szar
fami. Na czele pochodu szły plutony III i 
IV. straży pożarnej miejskiej pod komendą 
brandmistrza p Wójcika, dalej weterani z 
r. 1863 ze sztandarem, orkiestry „Harmo-

ciaź krajowa prasa indyjska obecnie tylko o 
niem pisze.

Precz z cylindrami! Oddawna już 
żaden artykuł dziennikarski nie sprawił tak 
silnego wrażenia w świecie męskim w An
glii, jak ogłuszona świeżo w Daily Chro
nicie filipika lorda Ronalda Gower przeciw
ko — cylindrom. Wzywa on nawet księcia 
Wallii, aby zaniechał tego pokrycia głowy, 
które na kontynencie służy jedynie — komi
wojażerom (?)) Lord Gower wzniecił istną bu
rzę — w szklance wody. Kilka dzienników 
angielskich poświęca tej sprawie — artykuły 
wstępne ; czy zdołają jednak zdetronizować 
cylinder — to rzecz inna, jakkolwiek bowiem 
taka rura nie przedstawia się estetycznie, jest 
jednak bardzo wygodną i — hygieniczną za
równo w zimie, jak i latem, gdyż warstwa 
powietrza ochrania głowę w pierwszym wy
padku — od chłodu, a w drugiem — od 
gorąca.

William Cleveland, starszy brat pre
zydenta Stanów Zjednoczonych, który od lat 
wielu był pastorem kościoła presbiteryań- 
skiego w Chaumont, w stanie New York, 
został w tych dniach złożony z tego stano
wiska przez synod presbiteryański. Od czasów 
kampanii prezydentalnej z r. 1892, która 
skończyła się zwycięstwem Grovera Cleve- 
landa, parafianie republikańscy z Chaumont 
nie mogli zapomnieć i darować swemu pa
storowi, iż tenże zbyt gorąco, nawet z am
bony, popierał sprawę swojego brata i de
mokratów. Parafia podzieliła się na stron
nictwa, polem niesnasek bywała nawet świą
tynia. Synod presbiteryański, usiłował kilka
krotnie doprowadzić czcigodnego Clevelanda 
do porozumienia z jego owieczkami, lecz 
zwątpiwszy w pomyślny skutek, dla zape
wnienia spokoju w Chaumont, postanowił 
poświęcić pasterza.

Z Gniezna. W kwietniu 1897 przypa
da 900 letnia rocznica zamordowania św. 
Wojciecha. Katedra gnieźnieńska, w której 
zachowane są zwłoki św. Wojciecha, sposobi 
się już teraz do jaknajwspanialszego obcho
du kościelnego. Oprócz tego obchodzona bę
dzie uroczyście pamiątka 900-letniej rocznicy 
śmierci męczeńskiej św. Wojciecha we wszy
stkich kościołach archidyecezyi gnieźnieńskiej 

poznańskiej oraz dyecezyi chełmińskiej i 
warmińskiej.

Zmarli. W Warszawie zmarł Paweł 
Kośmiński, literat, przeżywszy zaledwie lat 
35. Pisywał przeważnie humoieski i lekkie 
sztuki dla teatrów ogródkowych.

nii“ i Towarzystwa weteranów, grające na 
przemian marsze żałobne, oddział weteranów 
ze sztandarem. Za nimi szło duchowieństwo 
świeckie i zakonne, a kondukt prowadził ks. 
infułat Krzemieński. Następnie na poduszce 
niesiono order zmarłego. Zwłoki złożone na 
karawanie, zaprzężonym w 6 koni, poprze
dzał herold na karym koniu. Na kara
wanie złożony był wieniec od Rady miasta. 
Za trumną, otoczoną chorągwiami cechowe- 
mi, szła rodzina. Pochód zamknięty oddzia
łem straży akcyzowej, szedł ulicą Floryań- 
ską, Basztową, Lubicz. Gdy pochód doszedł 
do Ogrodu strzeleckiego, rozległy się salwy 
moździerzowe, żegnające honorowego członka 
Towarzystwa strzeleckiego; z baszty strzel
nicy powiewała żałobna chorągiew. Dalej 
ulicą Rakowiecką pochód doszedł do bram 
cmentarza. Tu zdjęto zwłoki z karawanu i 
przy śpiewie duchowieństwa, oraz dźwiękach 
dwu orkiest przeniesiono je do grobowca ro
dziny Szlaclitowskich; na cmentarzu oczeki
wał zwłok zakład św. Józefa dla osieroco
nych chłopców ze sztandarem. Nad grobem 
odmówiło duchowieństwo ostatnie modlitwy, 
poczem p. prezydent Friedlein wygłosił mo ■ 
wę żałobną.

Nowe urzędy pocztowe wejdą w ży
cie z dniem 16. bm. w Markopolu pow. 
Brody i w ćhwatowicach pow. Tarnobrzeg.

Samobójstwo indyjskiego księcia.
Przed miesiącem odebrał sobie życie maha
radża z Patny, powody jednak tego samo
bójstwa dopiero teraz wychodzą na światło 
dzienne. Władca z Patny był tz. „niezawi
słym" księciem. Każdy taki indyjski książę 
otrzymuje od rządu angielskiego do swego 
boku agenta politycznego, który pośredniczy 
między Anglią a księciem i w każdym 
wypadku służy księciu swą... radą. Maha
radża bez wyraźnego zezwolenia agenta nie 
może zaprosić żadnego Europejczyka, żadnej 
podróży przedsiębrać, żadnej mowy wygłosić, 
żadnego bankietu wydać. Otóż polityczny a- 
gent angielski w Patnie nadużywał swej 
władzy w niemożliwy sposób. Wzbraniał 
maharadży nawet najspokojniejszej rozrywki. 
Pewnego dnia przyniósł agentowi jego szpieg 
list maharadży wystosowany do rządu an
gielskiego, a błagający o odwołanie togo 
agenta. Wściekłość agenta nie miała gra
nic ; w obec służących obsypał maharadżę 
prostemi obelgami. Odtąd zaczęło się stra
szne życie dla maharadży, agent odmawiał 
mu wszystkiego, a nawet ogołocił go z fun
duszów, gdyż na swój użytek zabrał mu je
go kasę. Maharadża wreszcie, nie umiejąc 
dać sobie rady, przyprowadzony do ostate
czności odebrał sobie życie. Wypadek ten 
wywołał wśród innych książąt wielkie obu
rzenie, a rząd angielski dokłada wszystkich 
starań, aby wzburzone umysły uspokoić. Pi
sma angielskie milczą o tem zajściu, cho-

Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy w 
r. 1871 składali egzamin dojrzałości w gi- 
mnazyum Franciszka Józefa we Lwowie w 
zabudowaniu Bernardyńskiem, zechcą się 
zjechać w dniach 28. i 29. czerwca br. we 
Lwowie. Bliższych informaeyj udziela kol. 
Antoni Petrykiewicz (w gal. Banku kredy
towym we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3).

Dr. Julian Giżowski, dr. Bolesław  
Mańkowski, Władysław Faliszewski, 
Władysław K vrn ick i, Antoni Betrykic- 
wicz.

W czytelni katolickiej wygłosi we 
środę 13. bm. o godz. 7. dr. Antoni Pro
chaska odczyt na temat: „Polacy na sobo
rze w Konstancji".

Bezpośredni ruch osobowy do Bu
dapesztu na wystawę z okazyi tysiącle
tniego państwowego istnienia Węgier. Dy- 
rekeya kolei ogłasza : Z okazyi powyższej 
wystawy w Budapeszcie wchodzi w życie od 
25 kwietnia do 31 październikn 1896 oso
bna taryfa zeszyt 2, zawierająca zniżone ce
ny jazdy dla bezpośredniego ruchu osobo
wego, tam i napowrót, pomiędzy austryack. 
i bośniacb.-hercogow. stacyami a Budape
sztem. Odnośne zniżone bilety będą sprzeda
wać w tutejszym okręgu dyrekcyjnym nastę
pujące stacye : Lwów, Brody, Podwołoezyska, 
Tarnopol przez Ławoczne i Przemyśl przez 
Łupków. Egzemplarze powyższej taryfy na
być można u dotyczących zarządów kolejo
wych lub stacyi za cenę 30 ct.

— Kartel naftowy. Dnia 12. b. m. 
odbyło się w Wiedniu zebranie austryackich 
i węgierskich członków kartelu rafinerów na
fty, aby odnowić wygasły już kartel. Rzecz 
rozbiła się o to, że jeden z rafinerów presz- 
burskich i Gartenberg w Drohobyczu żądali 
przyznania im większego niż dotychczas kon
tyngentu. Dano im czas do namysłu do 
25- bm.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwar

tek popołudniu o g. 3 „Niobe" komedya w 
3 aktach Paultona, zakończy „Rycerskość 
wieśniacza" opera w 1 akcie Mascagniego.

Wieczorem o w pół do 8 „Weseli spad
kobiercy8 operetka w 3 aktach Weinbergera.

W piątek po raz pierwszy „Królewicz", 
komedya w 4 aktach Lubowskiego.

* Młodziutki artysta. W przejeździe 
do Wiednia w celu dalszego kształcenia się 
w grze na skrzypcach, koncertować będzie 
w tych dniach w naszem mieście dziesięcio
letni chłopczyna z Warszawy Leonek Fie
dler, uczeń profesora Rosena. Zarówno pi
sma warszawskie, jak i znany kompozytor 
Ludwik Grosman, którego pismo polecające 
nam okazano, wyrażają się nader pochlebnie
0 niezwykłem uzdolnieniu młodego wirtuoza
1 porównują go z Bronisławem Hubermanem. 
W niedzielę popisywał się Fiedler zareko
mendowany przez Jana hr. Zamojskiego, w 
ralonach ks. Sanguszków, budząc podziw 
u słuchaczy. Nie wątpimy, że nasza publi
czność przez liczne wzięcie udziału w kon
cercie, przeznaczonym na zebranie funduszu 
w celu pokrycia kosztów wykształcenia uta
lentowanego dziecka, syna bardzo ubogich 
rodziców, poprze młodziutkiego wirtuoza, 
który rokując tak wielkie nadzieje, przynieść 
może chlubę imieniowi polskiemu.

Ostatnie wiadomości.
Ankieta komasacyjna, która odbyła 

się w namiestnictwie w sprawie ustaw 
komasacyjnych, rozważała kompleks 
ustaw, które ogólną nazwą ustaw ko
masacyjnych obejmujemy, a do które
go należą: 1) ustawa o składaniu grun
tów, 2) o oczyszczaniu posiadłości le
śnych z enclaw, 3) o podziale lub re- 
gulacyi wspólnie posiadanych i użyt
kowanych gruntów. Dla tych przed
miotów istnieją trzy ustawy państwo
we z r. 1883. Są one ustawami, two-
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rzącemi ramy, w obrębie których usta
wodawstwo krajowe ma się poruszać, 
tak, że państwowe ustawy wejdą w 
życie tam tylko i od tej chwili, gdzie 
i kiedy Sejm  krajowy uchwali ustawę 
kraj ową.

Ustawa państwowa zostawia usta
wodawstwu krajowemu najważniejsze 
postanowienia: Kiedy ma nastąpić po
dział, a kiedy regulacya wspólnego u- 
źytkowania. Kwestya ta ze względów 
gospodarczych, je s t niesłychanie do
niosła. Przeważnie największą część 
gruntów, wspólnie użytkowanych, two
rzą pastwiska.

Otóż ankieta przyjęła za zasadę: 
podział wspólnych pastwisk utrudnić, 
dopuścić go tylko w zupełnie wyją
tkowych wypadkach — natomiast ile 
możności ułatwić uregulowanie uży
tkowania, tak co do ścisłego określe
nia praw każdego użytkującego, ja k  i 
co do sposobu gospodarowania. Z tego 
samego też stanowiska zapatrywać się 
trzeba na sprawę lasów wspólnie uży
tkowanych. W ogóle więc zasadą, któ
rą się ankieta kierowała, b y ło : przy 
wszelkiem poszanowaniu majątkowych 
praw jednostek — przedewszystkiem 
zachować na oku interes kultury kra
jowej.

Podział wspólności je s t według u- 
stawy dwojaki: generalny i specyalny. 
Przez pierwszy rozumie się podział 
między całe grupy współposiadaczy; 
przez drugi podział między jednostki 
gospodarcze. Co do generalnego po
działu, nietylko nie ma powodu mu 
się sprzeciwiać, ale przeciwnie, jeżeli 
strony żądają, należy go przeprowa
dzić, za czem bynajmniej nie idzie 
jeszcze koniecznie podział specyalny.

Co do podziału specyelnego — roz
różniono : Pastwiska i lasy, stanowią
ce dobro gminne, nie mają być dzie
lone, ale z urzędu będą regulowane. 
Regulacya zaś, odnosząca się i do wy
miaru uprawnienia i do sposobu go
spodarowania i użytkowania, następuje 
z urzędu, gdy idzie o dobro gminne 
a w razie współposiadania przez pry
watnych, je ż e li: je s t to w interesie 
kultury koniecznem — po generalnym 
podziale, o ile musi nastąpić podział 
specyalny — w razie, jeżeli równo
cześnie ma być przeprowadzona ko- 
masacya

Ankieta też wyraziła opinię — iż 
pożądaną jest zmiana §. 68. ustawy 
gminnej, o użytkowaniu z dobra gmin
nego, w tym kierunku, ażeby wzmo
cnić wpływ i nadzór wydziałów po
wiatowych.

Ankieta zbierze się raz jeszcze, 
najpóźniej w czerwcu.

Nowa Presse donosi z Rzymu d. 11. 
bm.: Nuncyusz Agliardi odjeżdża dzi
siaj popołudniu do Wiednia, d. 21. bm. 
wyjedzie za nim reszta członków mi- 
syi, z którymi d. 25. do Petersburga 
wyjedzie i d. 27. przybędzie do Mos
kwy. Misya przeto, ja k  z góry uło
żone było, nie weźmie udziału w ce
remonii koronacyi. Co do zalegających 
kwestyj w sprawie katolickiej msgr. 
ngliardi nie ma żadnych specyalnych 
zleceń, odnośne rokowania bowiem to
czą się w Rzymie pomiędzy kard. 
Rampollą a posłem Izwolskim. Msgr. 
Agliardi powiedział swoim przyjacio
łom, źe z kard. Rampollą wszystkie 
kwestye szczegółowo rozbierał i ma 
nadzieję, źe się zabiegom jego uda 
przywrócić spokój kościołowi katolic
kiemu w Rosyi. Nadto spodziewa się, 
źe rząd rosyjski pozwoli mu z powro
tem zabawić w Warszawie, i w imie
niu paj ieźa przyjąć hołdy duchowień
stwa i ludu katolickiego.

Mowa tronowa na zagajenie nowe
go parlamentu hiszpańskiego podnosi, 
że na Kubie przyszło do powstania 
nie dlatego, że powstańcy pragną lo
ja lnej autonomii, lecz że dążą do nie
zawisłości. Zwycięstwo powstania by
łoby cofnięciem cywilizacyi i zagroże
niem pomyślnego rozwoju wyspy. Po- 
wstani i, chylące się do upadku, ule
gnie, jeżeli mu zagranica nie da po- 
mocyt a do tego przyczyni się roz
czarowanie powstańców, których osta
tnią nadzieją je s t uzyskanie opieki 
jednego z mocarstw. Mowa tronowa 
stwierdza przyjaźne stosunki z zagra
nicą i dostrzega w poprawnem a przy- 
.iacielskiem zachowaniu się republik 
amerykańskich zacieśnienie węzłów, 
łączących je  z Hiszpanią. Prezydent

i rząd Stanów Zjednoczonych, wbrew 
bądźto opozycyi, bądź opinii publi
cznej, nie naruszyli przyj aźnych sto 
sunków, jakie między oboma pań 
stwami od założenia rzeczypospolitej 
istnieją. Wreszcie zapowiada mowa 
tronowa dalsze uzbrojenia i pomnoże
nie floty.

Jak  słychać, także rząd angielski, 
ja k  rząd Stanów Zjedn., zaprotestował 
przeciw wyrokowi sądu wojennego w 
Hawannie, który też jednego Anglika, 
Kinlea na śmieć skazał. Skomplikowa
nie to może być dla rządu hiszpań 
skiego dogodnem wobec opinii, która 
się natarczywie domaga wykonania 
wyroku wspomnianego —■ równocześ
nie bowiem i ze Stanami Zjedn. i z 
Anglią Hiszpania zadzierać się nie 
może.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 18. maja.
W Izbie posłów przeprowadzono 

dalszy ciąg dyskusyi o reformie po
datkowej i przyjęto znaczną większo
ścią artykuł trzeci ustawy, poczem 
obradowano nad dalszymi artykułami.

Referent B e e r stara się zbić wy
wody poszczególnych posłów przeciw 
przedłożeniu, wykazuje, że ona w po
równaniu z obecnie obowiązującą usta
wą oznacza wielki postęp i podnosi 
w końcu, źe i dla Wiednia nie mieści 
tak wielkich niekorzyści.

Po przemówieniach R o b i c a  i F o r -  
m a n k a  zabrał głos p. D. A b r a h a 
m ó w  i c z, który bardzo zręcznie po
lemizował z niektóremi twierdzeniami 
p. Kramarza. Mówca zwraca się prze
ciw żądaniu degresyi przj podatku 
gruntowym, oznaczając ją  jako nie
możliwą do przeprowadzenia wobec 
ciągłej zmiany własności. W końcu 
zwraca mówca uwagę na to, że we
dług nowej ustawy przecież i ci po
ciągani będą do płacenia podatku, któ
rzy dotychczas wolni od podatku od
cinali kuponi.

P. P f e i f e r  występuje przeciw fi
skalnym tendencyom niektórych usta
nowień przedłożenia.

P. A u s p i t z  zwraca się przeciw 
twierdzeniu przedmówcy, jakoby mię
dzy lewicą a byłym ministrem Plene
rem uskuteczniono układy na korzjść 
wielkiego kapitału.

P K a i  s e r  polemizuje z Auspi- 
tzem i żąda w końcu, żeby wielka 
własność zrezygnowała z. opustów na 
rzecz drobnych posiadaczy gruntów.

P. K r o n a w e t t e r  oświadcza, że 
nie może głosować za ustawą, ponie
waż rokuje olbrzymie smaty dla gm i
ny wiedeńskiej i następnie utyskuje 
na to, że wnioski Abrahamowicza nie 
zostały wniesione przez referenta.

P. minister skarbu Biliński i we 
wczorajszej dyskusyi głos zabrał, by, 
rozprószyć różne wątpliwości podnie
sione w ciągu rozpraw przez poprzed
nich mówców.

Kaiz1 uczynił wniosek dążący do 
tego, żeby opusty przy podatku grun
towym rozdzielone były z większem 
uwzględnieniem drobnych podatku
jących.

Wiedeń d. 13. maja.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

panów wniesiono ustawę o reformie 
wyborczej, którą prezydent ministrów 

Badeni wprowadził przemówieniem, 
wskazując na je j doniosłość ze wzglę
du na głośne domagania się z pod 
prawa wyborczego wyjętych i pod
niósł, że projekt rządowy dotych
czasowego systemu w niczem nie al- 
teruje.

Wiedeń d. 18. maja
Kom iya k o l e j o w a  odbyła wczo

raj posiedzenie, na którem przyjęto 
wniosek Russa, żeby obrady o przed
łożeniu co do upaństwowieni* kolei 
północno-zachodniej odroczyć.

Na dziś zwołane je s t  posiedzenie 
klubu lewicy. Na porządku dziennym 
je s t sprawa upaństwowienia kolei pół
nocno-zachodniej : zdaja się więc, że 
członkowie lewicy, którzy w komisyi 
stoją w opozycyi przeciw projektowi 
rządowemu, pragną w tej kwestyi dy
rektywy klubu. Zwrot na korzyść 
przedłożenia rządowego w sprawce 
kolei północno-zachodniej, nie je s t za
tem wykluczony.

Wiedeń d. 13 maja.
Wiedeński klub mieszczański po

stanowił wystosować do kierownictwa 
stronnictwa lewicy wezwanie, aby 
wniosło w Izbie posłów interpelacyę, 
czy rząd zmienił swe zdanie w kwe
styi burmistrza m. Wiednia. Jeżeli tak, 
w ja k i sposób rząd usprawiedliwi tę 
zmianę swego zdania.

Uchwałę tę klubu doręczono hr. 
Kuenburgowi.

Wiedeń d. 13 maja.
W miejsce Hompesza, który wyje

chał na trzytygodniowy urlop i wy 
stąpił z komisyi kolejowej wybrano 
hr. Borkowskiego członkiem komisyi 
kolejowej.

Wiedeń d. 13 maja.
Komisya r o l n i c z a  ukończyła de

batę nad przedłożeniem rządowem o 
utworzeniu zawodowych stowarzyszeń 
rolniczych i 12 głosami przeciw 3 
przyjęła zasadę przymusu t j. źe każdy 
rolnik musi należeć do takiego stowa
rzyszenia. Wobec tego poseł Marchet 
złożył urząd referenta.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 13. maj-, 

Następny kongres międzynarodo
wy prasy odbędzie się zapewne W 
Stockholmie. Rozstrzygnięcie zależy od 
uchwały kongresu w Budapeszcie.

Wiedeń d. 13. maj*.. 
Wczoraj odbyło się zapowiedziane 

zgromadzenie antisemitów, na którem 
przemawiali Lichtenstein i Lueger. 
Ostatni dawał wyjaśnienia co do od
stąpienia z kandydatury na burmis
trza. Narodowcy niemieccy, zwolen
nicy Schoenerera byli na zgromadze
niu. W końcu uchwaliło zgromadzenie 
rezolucyę potępiającą destrukcyjne 
działanie agitatorów schoenererow- 
skich.

Wiedeń d 13. maja. 
Polit. Correspondens donosi, źe o- 

becnie rząd brazylijski pod pewnymi 
warunkami znów przewozi bezpłatnie 
wychodźców do stanu San Paolo. Je 
dnakże do bezpłatnego przewozu i do 
osiedlenia w stanie San Paolo przy j
muje tylko wychodźców z Krainy, 
Styryi i Kroacyi a zastrzegł ja k  naj
wyraźniej, że w y c h o d ź c y  z G a l i -  
c y i  w y k l u c z e n i  s ą  od wszel
kich ulg.

Budapeszt d. 13 maja. 
Minister Barffy przyjeżdża dziś do 

Wiednia. Powiadi ją , że podróż ta stoi 
w związku z odpowiedzią na Interpe 
lacye w sprawie serbskich antiwę- 
gierskich demonstracyj, w której to 
sprawie Banffy przed odpowiedzią na 
: nterpelacyę pragnie się porozumiej 
z ministrem Gołuchowskim.

Budapeszt d. 13 maja.
Węgierski dziennik urzędowy ogła r 

sza reskrypt cesarski zezwalający na 
to, aby z okazyj tysiącletniego jubir 
leuszu węgierskiego znaczną liczbę o- 
sób zarówno krajowców ja k  i cudzo
ziemców zamianowano honorowymi do 
ktorami peszteńskiej wszechicy. Arcy- 
ksiąźe Jó zef zamianowany będzie ho
norowym doktorem filozofii, książę ba
warski Karol Teodor medy cyny, oprócz 
tego otrzyma honorowy doktorat wie
lu profesorów i uczonych z Lipska, 
Berlina, Halli, Paryża, Rzymu, Cam-; 
bridge, Paderbornu, Londynu, StokhoL- 
mu, Heidelbergr, Oifordu, Florencyi, 
Glasgowa, Helsingforsu, Petersburga, 
Padwy

Bukareszt d 13 maja. 
Sesya parlamentu rumuńskiego zam

knięta została orędziem królewskiem, 
które stwierdza równowagę w finanso- 
wej gospodarce państwa, wylicza u- 
chwalone nowe ustawy i wyraża par
lamentowi podziękowanie.

Berlin d. 13 maja.
W celu odpowiedzi na telegram ce

sarza Wilhelma w sprawie stosunku 
dr chowieństwa chrześcij ańsko - socyal- 
nego ruchu, zwołał Stocker na piątek 
zgromadzenie ludowe, na którem prze
mawiać będzie na tem at: Wielki ka
pitał, monarchia i chrześcijański so 
cyalizm.

Z Frankfurtu donoszą, że podczas 
obecności cesarza Wilhelma uwięziono 
40 osób za obrazę majestatu.

Berlin d. 13. maja.
Dzienniki obawiają się, że projekt 

ustawy o utworzeniu czwartych bata
lionów je s t  tylko wstępem do dalszego 
pomnażania siły kompanij i powrotu do 
trzyletniej służby pod bronią.

Bzym  d. 13. maja.
Jak  słychać, stanie przed sądem 

wojennym 40 oficerów, między tymi 
szef sztabu Baratierego, pułkownik 
Valenzana.

„Agenzia Stefani" donosi z Massa- 
wy: Baldissera prowadzi dalej roko
wania z Mangasza względem wydania 
wyprowadzonych do Tigry jeńców wło
skich. Z innego źródła donoszą, źe rząd 
włoski gotów Menelikow l dać cztery 
miliony lirów okupu za jeńców,

Paryż d 13 maja. 
Podjęte tu teraz nanowo rokowania 

między rządem greckim a wierzyciela
mi Grecyi idą oporem, i trudno, aby 
się pomyślnie skończyły. Komitet wie
rzycieli stawia coraz nowe żądania, a 
nie może przedłożyć projektu, któryby 
wszystkich wierzycieli obowiązywał, 
podczas gdy rząd greek- oświadcza, źe 
parlament zatwierdzi tylko taką ugo
dę, któraby wszystkich wierzycieli o- 
bowiązywała.

Londyn d. 13. maja. 
Angieska Izba gmin 433 głosami 

przeciw 156, przyjęła w drugiem czy
taniu bil szkolny.

Aleksandrya d. 13 maja. 
Wczoraj umarło 22 o;ób na cho

lerę.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 13 . maja 189G.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 2 '9 -— do 222’ —. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 291-50 do 295-50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390-— do 
400-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do -•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
46/0 koronowe 96-60 do 97-30. 5%  z 10%  
prem. 110-— do 110-70. i 1/}0/,, los w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4*/a%  los. w 
51 lat. 100"ó0 do lo l-z0 . Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
zieinsk. 4%  (I. emisya) 98-20 do 98-90. 4%  los 
w 41’/s lat. 97-80 do 98-50. 4%  los. w 56-latach 
97 50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4%  97-3. dt 98-—. Buko w. funduszu pro- 
pinacyjuego 5%  102-— do — •- Kom. banku 
krajowego 5%  w. a. II. em. 102-— dr 102-70. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 105-— do —•—. 
4 ‘/,% 100-— do 100-70. 4%  z roku 1891 97-— 
do 97-70. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-20 do 97-90.

Losy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-62 do 5-72. Napo- 
leondor 9-5) do 9"60. Półimperyał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-27-30 do 1-28-30. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 59-10.

Wiedeń dnia 13. maja. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 354’62, 
Kredyty węgierskie 386-50, Unionbank 
— •— , Landerbank 246'75, staatsbany 
350-75, Lombardy 95 62, kolej północno- 
wsclcdnia 279-50, tytoniowe 178'—, Rima 
235-— , Alpiny 3010 , renta majowa 10135, 
losy turec. 57 70, Mark' 58-73.

Frankfurt dnia 13. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 301’37 (355-30) statsbany 302-25 
(35149), lombardy 83 37 (96 70), alpiny

— Wiedeń a 13. maja. (Telegram 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredvty 354 50; węg. zakład 
kredytowy 388-— , tnglobanki 158’—, 
lenderbanki 246’—, koleje państwowe 
351*25, elbethal 275’50. akcye tytonio
we 1 8 0 —, alpiny 79*50, losy tureckie 
57-40. unionbanki 293-50. ruble 127 75.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Krak iw 12. maja.
Dotychczasowy stan powietrza nie jest dla za

siewów sprzyjający, gdyż z powodu zimna wege- 
tacya opóźnia się, a w niektórych okolicach, z 
p wodu słoty, nie pokończono jeszcze robót oko
ło zasiewów wiosennych.

Gdy jednak zapasy starego zboża są jeszcze 
dostateczne, a odbyt na mąkę wcale się nie oży
wia, handel zbożowy obraca się, jak przedtem, 
w ciasnych bardzo granicach i ceny nietylko się 
nie podnoszą, ale nawet, jak co do żyta, pono
wnie nieco się obniżyły.

Płacono pszenicę białą 7-60 do 7'85 zł., czer
woną nową 7’50 do 7-75 zł., żółtą n. 7-45 do 
7 75 zł., żyto 6-60 do 6-85 zł., jęczmień 
browarny 6-— do 6-50 zł., na paszę 5 4Ó do 5’70 
zł., wies 5-90 do 6-30 zł., rzepak C-— do 0-—‘ 
zł. Koniczyna czerw. — d o— zł., biała — d o—. 
tymoika — ■— do — •—, wyka 0-— do 0-— zł. 
bób 0-— do 0"— zł. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyj»k: dla handlu i przemyski!! .

Sprawozdanie targowe.
Wiedeń d. 13 maja.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
Cu k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16’00, 

rafinada 36'— , mączka 17‘13, w kostkach 
37’—.

S p i r y t u s :  10.0001.%  15’20— 1540.
Na f t a :  kaukaska 5'20, austryacka

18’00, przeźroczysta 18’ —, cesarska — , 
amerykańska 22-25.

Ka wa :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Z obserwatoryum szkoły politech
nicznej we Lwowie. Dnia 13 maja br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 1 2  m a ja  br. do godz. 7  rano 
d. 13  bm. była- j - 1 4  4 ° C ., najniższa -}-9 8°C .

Opad deszczu wynosił 9,8 mm.
Barometr nagle opadł.
Prognoza: WsKutek nagłego opadania 

i barometru, należy się spodziewać silnych 
'wiatrów, w ogólności pogoda niepewna.

D uś dnia 14 maja: Wnieb. Paisk. 
— Wozn. Hosp.

l a i l ę s E a n e .
* tę rubrykę redakeya nie odpowiada.)

i Wiadomość użyteczna.
: Przypominamy, źe Wino Chassaing
[jest przepisywane przez lekarzy od lat 
120 przeciw boleściom żołądka, mozolnemu 
' i trudnemu trawieniu (dyspepjyi ga- 
stralgii, utracie sił i apetytu. — Znaj
duje się w głównych aptekach.

P rzyjechali do Lw owa.
Dnia 13 maja.

Hotel Żorża. S. ks. Lubomirski z Ró
wnego, R. Wojciechowski z Dąbrowy, P. 
Szymberski, dr. K. Pieniążek, dr. K. Wie- 
diger, St. Armułowicz, S. Drozdowski i J. 
Dużyk z Krakowa, dr. J. Horodyski z Wy
gnanki, J . Łukasiewicz z Zęzowy.

Hotel Europejski. Hr. Ż Ratter z 
Moszkowa, hr. M. Krusenstern z Niemirowa, 
hr. Grocholska z Rosyi, dr. Białecki z Kra
kowa, pułkown. de Nacliodsky z Mostów, 
J. Dragon z Wiednia, M. Udryeka z Mo
stów, J. Bilińska Kozówki, M. Baier z 
Rosyi.

ODOL. Obecnie dostał się do handlu 
ten przewyborny preparat także w 

i mniejszych flakonach po cenie 60 cen- 
’ tów. Fabryka Odolu wprowadziła owe 
‘ małe flakony w tym celu, aby ludziom 
j co nie mają ochoty zaryzykować całe
go złotego na próaę, dać tanią sposob
ność przekonania się osobiście o za
chwalanych skutkach Odolu.

Osoba ukwalifikowana do stosowania 
metody leczniczej ks. Kneippa może ofiaro
wać usługi swoje zakładów' lub osobom 
prywatnym. Zgłoszenia odbierze pod literami 
A M. poste restante w Worisbofenie w Ba- 
waryi.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c?as środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S  t  a  c  y  e

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne | osobowe pospieszne osobowe

1-30 5 1 0 _ 8-"5 6-55 9 3 0 Z B e r l i n a ........................................ _ _
1-30 8 45 5 1 0 8 55 6 5 5 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 3- 0 11 00 4 4 0 9-55 6 45
5 1 0 — — 8-55 9 30 Z W a rsz a w y .................................. b 4 ;i 1 1 0 0 4-40 — "•45

5 1 0
65-5 Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 8-40 1100 4 4 0

— Z Muszyny-Krjniey via Rzesz. 1100

8 45 8-55 9 3 0 6 55
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

■“*“ yia P r z e m y ś l .............................
Z Chabówki yia Tarnów lub

6 4 5

5 1 0 1-30 Rzeszów ......................................... 110 0 9-55
— — 6 55

9-30
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 8-40 __ 1100 4 4 0

— 130 8-45 Z Rawy v'a Jarosław . . . .  
ZMezo Laborcz, Pesztu,via Prze

2-50 — 4-40

— — 8-45 8-55 9 30 myśl .............................................. 4 4 0 6 4 5
— 130 — 8-55 — Z Chabówki via Przemyśl . . — 9-55 6 4 5
—

1210
Z Lawoeznego, Pesztu, Munkaeza

8 - - — przez Stryj .................................. 5-22 7-22
— Z Hrebenowa od ,0/7 do s,/9 na 

S t r y j ..............................................— — 1-51 — 9-35
— 1 2 1 0 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 5 22 9-35 7-22
— 101 0 8 — 1-51 Z Chyrowa yia Slryj . . . .f 5-22 9 3 5 7-221210 8-— 1-51 Z Stanisławowa y ii Stryj . .(

Z Suczawy, Husiatyna, Woro- 
nienki, Berhomethu, Radowiee,

9 5 5 — Kimpolungu, Bukar. i Jass . 6 1 0
Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.

2-45—" 201 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

6 1 9
Z Suczawy, Radowiec i Czudyna

10-25(każdego poniedz.) . . . .
— Z Suezawy, Husiatyna, Kałusza,

7-28
Radowiec, Kimpulungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.)— 1 0 1 5

8 1 5 '.•45
5-45

Z Sokala i Jarosł. wii via Rawa
ruska .............................................

Z B e ł ż c a ........................................
9 1 5
9 1 5

7-05

7-42
Z Podwołoczysk i Brodów na dw.

2-18 9 50 4 45 P od zam cze.................................. 6-14 2-25 9-48 —• — 1112

10 05 8 0 5
Z Podwołoczysk i Brodów na

2-34 5 1 0 dworz główny ....................... 6-— 2-11 9-30 1045

8-03
8-26

Z Brzuckowic od 'L do J% i
od •% do % .............................

Z Brzuchowic od 8S/C do u /8 •
3-20

— Do Brzuchowic od */5 do % : 1-20

OJ
 

—
*

fcó 
ot

00 
o 

o

7-48
8-54

w święta ..................................
w dni powszednie . . . .  

Janów . •
Do Janowa od ’/5 do 15/6 i od */,

do s% ....................... ......
Janów od le/6 Jo 3,/8 . . . .  

a w niedziele i święta odcho
dzi ze Lwowa .......................

Do Zimnej wody od ’/5 do */9 w 
niedziel i i święta . . . .

1-20
3-20

9-45
3-00

1-05

1-32

3-00
9-45

1 3 2

8-55
6-2

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocną od godz 6. wieczorem do 
5. min 59 rano.

W biurze informacyjnem c k. austr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
ę Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.
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Powieść z angielskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  W a r d .

(Ciąg dalszy.)

Głos lady Winterbourne mimo nis- 
tch tonów łagodny był i melodyjny, 

& Edyta mimowoli uczuła sympatyę 
dla staiuŁzki.

— O, bardzo chętnie — odpowie
działa z przyjaznem wejrzeniem. — 
Mama nigdzie nie bywa, ale ja  przyj
dę bardzo chętnie, gdy pani będzie 
łaskawą mnie zawezwać.

Czy nie byłoby dobrze w następny 
czwartek? - rzekła lady Winterbour- 
n e. — Przyjedź pani na herbatę; po
tem odwiozę panią do domu. Pan Rae
burn opowiadał mi ju ż o pani. Twier
dzi, że czytasz pani bardzo wiele.

Uroczysty ton i tragiczna powaga 
spojrzenia były nie do opisania. Edy
ta roześmiała się wesoło i równocześ
nie zaohwyciła obie panie sw^m wdzię
kiem i pięknością.

— Skąd on może wiedzieć*o tern? 
Nie wiem nawet, czy mów: łam z nim 
kiedy o książkach.

— Otóż i oni — zawołała lady 
Winterbourne z przyjaznym uśmie
chem — zaraz go zapytam o to. Ale 
pamiętam doskonale, że mówił mi 
o tern.

Edyta zarumieniła się.
Ryszard Raeburn przeszedł przez 

pokój, przywitał się z lady Winter
bourne , a w następnej ch w ili' ręka 
Edyty spoczęła w silnej jego dłoni,

— Ryszardzie, opowiadałeś mi pan 
przecie, że panna Boyce wiele czyta? 
— zapytała lady Winterbourne.

Raeburn uśmiechnął się.
— Istotnie powiedziałem, że panna 

Boyce zdaje się mieć te same upodo
bania, co pai i ja , lady Winterbourne. 
Ale nie pozwolę siebie badać.

— Mylisz się pan co do mnie — 
odparła otwarcie Edyta. — Czytam 
wprawdzie wiele, ale rzadko kitdy 
skończę książkę. Nie mam do tego 
cierpliwości.

— Starasz się pani ozemprędzej

dotrzeć do jądra rzeczy — zauważyła 
panna Raeburn.

— Być może — odpowiedziała E 
dyta. — Mam zawsze tysiące spraw 
w głowie, kfórebym cnętnie wykonać 
chciała i na tern zejdzie czas i nie 
dojdę do niczego.

-  Tak, tak się to czuje w mło
dym wieku -  westchnęła.' lad V.in- 
terbourne. — Gdy się człowiek posta
rzeje, pozna, że. są granice. Mająć lat 
dwadzieścia, nie przypuszczałam, źe 
w siedmdziesiątyrr roku życia będę 
zawsze jeszcze nieoświeooną i nieza
spokojoną.

— Czuje to pani dlatego, ponieważ 
ciągle jesteś młodą, milady — droczył 
się Ryszard ze śmiałością dawnej przy
jaźni. — Wszak pani młodszą jesteś 
od nas wszystkich.

— Nie wiem, ja k  to mam rozun eó, 
Ryszardzie — westchnęła znowu lady 
W interbourne.

Ukradkowo obserwowała młodą pa
rę. Ryszard złożył ręce na kolanach i 
nie mógł oczu oderwać od uroczej 
twarzyczki; ̂  Edyta natomiast wyda- 
wała się onieśmieloną i daremnie usi
łowała przybrać dumną postawę.

— Czy słyszałaś już, kochana A- 
gneto — zwróciła się nagle staruszka

p  panny Raeburn — że najmłodsze

baby Alicyi przyszło na świat z ozte- 
rema ząbkami.

Zdumienie panny Raeburn odpo
wiedziało udzielonej wiadomośoi i obie 
przyjaciółki rozpoczęły długą rozmowę 
o licznej rodzinie lady Winterbourne, 
nie wciągając do tejże rozmowy pary 
młodych ludzi.

r Czy panią nie zajmie obejrze
nie naszych gobelinów? — zapytał 
Ryszard swojej sąsiadki, po wymie
rnemu z nią nic nie znaczących słów.
■— Scdzę na pewno, że to pani sprawi 
radość, i obawiam s , że mój dziadek 
każe u* siebie lieco poczekać. Spo
dziewał p ę wrócić prędzej, ale posie- 
.dzenie rady gminnej było nadzwyczaj 
waAne i długie i zatrzymało go dłużej 
aniźeL sobie życzył.

Edyta wstała i oboje udali się w 
przeciwną stronę pokoju, gdzie wspa- 
feały  gobelin z czasów włoskiego re
nesansu wypełniał całą ścianę.

— Jakież to cudowne! — zawołała 
rozpromieniona. — Jak  to przyjemnie 
mieó coś takiego codziennie przed 
oczyma.

I rzeczywiście była to czarodziej
ska mieszanina postaci, cieniów, bo
gów i bogiń, nim f i pasterzy, którzy, 
uwieńczeni różami, wyprawiaU harce 
na kwiecistej łące. Barwy i przedmiot

wyiętym był z krainy baśni. Złote, 
brunatne i różowe cienie barw, różno
rodną zieleń i Liałość kości słoniowej 
złagodziły i przyćmiły wieki, tak, że 
t«raz wyglądały jakby przykryte n a j
delikatniejszą tkanką pajęczą. Była to 
włoska kraina, w czasie swego roz 
kwitu... bujna, bogata i delikatna.

Ryszard napawał się je j zachwy
tem.

— W iedziałem, że panią to za
chwyci ; spodziewałem się tego. Od 
dzieciństwa arcydzieło to było dla 
mnie najmilszem. Prawdę powiedzia
wszy, przekładam je  nad wszystkie 
nasze malowidła.

— Te kwiaty! — zawołała Edyta, 
olśniona widokiem — spojrzyj pan 
tylko na te róże, na fiołki alpejskie, 
na te lilie I Przypom-na mi to marze
nia dziecinne, jakby to było, gdybym 
miała dosyć kwiatów. W Londynie 
bowiem, w tej części miasta, gdzie 
chodziłam do szkoły, prawie ich nie 
było ! Musiałyśmy iść parami, zerwa
łam sobie wówczas jakiś kwiatek, ro
snący po brzegach gościńca, ale jakże 
to mało było wobec wielu trudów. 
Ach ! jakże nienawidziłam suchej zie
mi ! Później pocieszałam się, wyma
rzając sobie krainy, gdzieby kwiaty 
tak rosły ja k  tu... tak, zupełnie tak,

taka obfitość złotego, różowego, błę
kitnego kwiecia, ażeby się tylko po
trzebowało przyklęknąć i zrywać, zry
wać , dopókiby się rzeczywiście nie 
nasyciło! Najtwardszą rzeczą w dzie
ciństwie je s t  to , że nigdy się dosyć 
nie otrzymuje z jednego przedmiotu. 
Dziś są to kwiaty.,, ju tro pudding 
później suknie 1

Oczy jej błyszczały; stała się roz
mowniej szą. Pochlebiało je j widzieć 
tego człowieka u swego boku , tak 
pełnego uszanowania, oprócz tego u- 
miał on poruszyć w niej artystyczną 
strunę.

— Zaczekajmy do maja, wtedy bę
dziesz miała pani dosyó pociechy ze 
swych własnych łąk — odezwa* się 
z uśmiechem. — Siedząc przedtem w 
moim pokoju, rozmyślałem właśnie 
nad tern, cobyś pani najchętniej oglą
dać chciał: — ciągnął dalej. — Posia
damy w domu wiele arcydzieł, a pani, 
jako artystka potrafiłabyś je  ocenić, 
Ale obawiam się znudzić panią. Bę
dziesz więc pani tylko to oglądała, co 
rzeczywiście przyjemność s p ra w ia .... 
Pani ju ż od kwadransa bawi u mojej 
ciotki? — zapytał nagle zupełnie zmie
nionym tonem.

(C. d. n.)

Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety MIKOŁAJ LUDWIG
Lw6w, ulica Halicka 1. U .
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P am iątk ow e

obrazki i książeczki, 
różańce i medaliki

od najzwyklejszych do najwykwin
tniejszych w wielkim wyborze po 

najtańszych cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra M l  MIŁK0WSK1EG0
w  K r a k o w i e .

we
Osobny

amer
do strzyżenia bydła

złr. 2’20, do koni zł. 2'50.

Kółka na buhaje
30 ct.

Wagi d ecym aln e
od 25 kg. do 500, tanie i 

silnej konstrukeyi.
Pochodnie do drogi
złr. 2’50, wahadłowe zł. 3 

poleca

Antoni Halski
handel żelazny 

L w ow ie, plac M aryaeki 1. 9 .
magazyn mebli żelaznych na I. p.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 c i. od w yrazu .

P a te n t o s ta tn i ! !  !

K r a w a t y  S f r
s k lch ,  co tygodnia świeże przesyłki, 

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

KA SY  ogniotrwałe Nr. 0, 0'/2, 1, 2, 
po złr. 75, 85, 115, 12? 

z pultem o 10 złr. drożej, poleca Piotr 
Ohrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

\ [O W Y  S K L E P  SPOŻYW CZY plac 
A  Bernardyński 3, poleca znane wędliny 
limanowskie, Pierniki Wadowickie Her
batę rosyjską Kisielewa, wyborną imietar ■ 
kę litr 24 et., mleko świeże 8 et., masło 
deserowe itp. 886

IłZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
I S  eony rolnik, z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uezoiwie właściciela w zu
pełności , obecnie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lip ca 1896. Na żądanie
może wcześniej służyć, 
wa WiBinia.

STO RY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja  

błonowskieh 9, Lwów. W itk i z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryeh po cenach fabrycznych.

PREM IO W A N E medalami tutki Niemo- 
jowskiego s t  wszędzie do nabycia.

J f/#« n  * n  I i || Lwów, poleca wszelki) 
• lu s tru m  e n ta  m u -

s y o z n e  i samograja) e. Cenniki bezpłatnie,

Satyny i t a ^ n y S S K f t
kienki dla Pań i Panienek , poleca tanio 
A ntonina E r t e i , K o ra ln ick a  8. Próbki 
wysyłam.

Q , L j żywe kupuje każdej ilości 
n d K I  D y o n iz y  K o s n ie r s k i ,  W ie
deń, IX . L ic h t e n s t e is t r a s s e  32—34. 
D o s ta w c ó w  p o s z u k u ję .

Dom handlowy i eksportowy 
Dyonizy Kuśnierski, Wiedeń, 
IX. Lichtensleinstrasse 83/34, 
poleca maszjny do robienia 
nieklejonych tutek cygaretowycb.

B r y n d z a
świeża majowa, górska, po złr. 2 28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeiany.

Szparagi
5-kilowa Jpaczka po złr. 2-60 na cały zę
zo n. Zarząd dworu Łapszyn — Brzeiany

Adolf Silberstein
O p ty k  i  M e c h a n ik

Tve L w o w t #  385
nlica Karola Ludwika, 1. 9,

róg ulicy Sykstuskiej.
Główny skład dla Galieyi z pierw
szorzędnych fabryk przyrządów opty
cznych, mechanicznych, fizykalnych, 

matematycznych. 
Urządzenie dzwouków elektrycznych 

i telefonicznych w miejscu i na 
prowincyi.

Wszelkie naprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w najkrót
szym czasie i po najumiarkowań- 

szyeh cenach.

Szparagi!
Cena za 1 klg. 1 złr.

Ogród handlowy w Lubyczy. 
P roszę zażądać cennika fianeów, kw ia

tów i  ja rz y n .
Ogórki i melony na koniec maja.

FABBY,
POKOSTY, LIKIERY,

P E N D Z L E , M A S Y
poleca

po bardzo tanich cenach

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

Firm a założona w r. 1843.

O  m l  przerabiam każde najmocniej 
ŁmlX £  2 f i  zbite materace zupełnie jak 
nowe. Stare kołdry przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, u lica  K opernika 1. 7

Buhajki
oryginalnej rasy Sehwyz po najlepszych 
tylko krow»ch, przyehowane, 5 do 13 mie
sięczne, po 45 ct. za kilogram żywej wagi 

na sprzedaż
w Zarządzie dóbr w Tłumaczu

W. Ćhyćko, Sądo- 
307

P A R A S O L K I
najmodniejsze czarne i kolorowe 

Od 3 Złr. — polecają
GÓRSKI I SZYDŁOWSKI

Lw ów , plac M aryaeki
róg Hetmańskiej.

stare i  nowe sprze
daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

I., Salzthorguae

C o  t y d z i e f t
świeży transport proszku

Zacherlina i Andela
do wygubienia robactwa

wszelkiego rodzaju
poleca 7978

jzj Hubner
Lwów, Rynek 38.

na

Aptekarza Sohneida 
P r o s z e k  7654

i i t a l o n
i należąca do tego

herbata przeciw katarowi 
i kaszlowi

z St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, V/2, Wim- 
mergasse 33, podług przepisów lekarskich 
przyrządzone, są niezawodnemi, wypróbo
wanemu środkami przeciw bataralnym sła
bościom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce , zaflegmie- 
niu, astmie i tp,  usnwając flegmę, uśmie
rzając kaszel i wywołując ustąpienie dusz
ności. Cena paczki proszku przeciw kaszlo
wi i katarowi 50 ct., a należącej do tego 
herbaty przeciw katarowi i kaszlowi 50 et. 
pocztą o 20 ct. więcej na [opakowanie i 
list przesyłkowy. Wysyła się pocztą naj
mniej 2 paczki. Poprzednie nadesłanie na
leży tości przekazem pożądane. Prawdziwe 
tylko są w St. Georgs-Apotheke, Wiedeń, 
V/2, Wimmergasse 3 3 , i tam trzeba się 
zwracać z wszelkiemi pisemnemi zamówie
niami.

Skład we Lwowie w aptece pod Gwia
zdą P. Mikolasoha; — w Krakowie w ap
tece E. Hellera ulica Grodzka.

NAJLEPSZE TRIEURY
do czyszczenia zboża z wentylatorami 
i podwójnemi s itam i, p a ten t: wialnie, 
m łynki, kieraty, młocarnie czysto wy- 

młacające i o wielkiej działalności.
Również brony, pługi Rajola i kar- 

czunkowe i inne maszyny rolnicze, na
leżycie wykończone, jakoteż części skła
dowe i odlewy wedle własnyoh lub do- 

: starczonych modeli, wykonuje rychło i 
po najprzystępniejszych cenach

J. WYCHERA, c. k. uprz. fabryka maszyn i odlewarnia żeiaza
w e  L w o w ie  u l. Gródecka 1. 4 7 .

Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25%. 
U z a r o w i s ł Ł O

KRAPINA-TOPLITZ
W  7859

odległe o godzinę drogi od staeyi kolei „Zahok-Krapina-T'dplltz“, otwarte od 1. 
kwietnia do końca października. Niesłychanie silne akrutoterm y dochodzące do 30 
t 35® R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c u , reum atyzm ach 1 tychże następ
s tw a c h , w is c h ia s , n ew ralgiaeh , ehorobaeh skórnyeh 1 przeciwko wszel
kim  ra n o m , w chorobie Brigtha, skrzyw ieniach 1 bezw ładności. Wielki basen  
w spólny, sep aratk i, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką
piele parow e, m asaż, elek tryzacya, szwedzka gim nastyka. Pomieszkania z kom
fortem  dobre i tanie. Wyborna resta u ra cy a . Niskie ceny. S ta ła  muzyka kąpie
low a dostarczona z kapeli wojskowej c . i k . pułku piech. a rcyk s. Leopolda 
N r. 53. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zahok 1 PSltsehaeh. Lekarz zdrojowy: D r. P au l yon Oreskoyic. Broszury we 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekoya kąpielowa.

Wydanie piąte

Jedyna książka

Nauka pieczenia 
ciast świątecznych

F loren tyn y i  W andy
obejmuje: 8003

D oskonałe B aby, B abki 
inieine, cytrynowe itp. 

B u łk i,  K o ła czyk i, Bułeezki, 
Wyborne plaokl, Nugat niezrównany. 

Najrozmaitsze Mazurki,
T o r t  p r o w a n c k i ,  orzechowy prze

kładany, z mąki kartoflanej itp.
Ciastka deserowe 

B is  z k o p c i  ki, Ciasta francuskie, 
T o r c i k i  M a łg o s i  itp. 

Bierniki toruńskie, krakowskie itp.

ć e n a  5 0  ct.
Po przesłaniu przekazem peczt. 56  ct. 

uskutecznia przesyłkę franco Drukarnia 
nar. W. Manieckiog*, Lwów, Kopernika 7.

Antoni Gudiens
handel płócien i bielizny

Lwów, ulać MaryacKi 1 .4
hotel Europejski 7864

p o leca  n a jta n ie j

Perkale, Lewantyny, Zefiry, Piki, 
Satyny, Batysty, (Mordy na su
knie w najnowszych kolorach.

Płócienka na suknie damskie
i na dziecinne nbranka

o raz

Oi
Wys. c. k. krajowa Dyrekcya 

Skarbu reskryptem z dnia 22. mar 
ca 1896 1. 28564 oddala Fabryce 
w ytw orów  chemicznych i nawozo
wych Spółki komandytowej Ju'iana 
Wanga we Lwowie

drobną ip zedaź

Mu totóieio.
Podając to do wiadomości, u- 

prnszamy zgłoszenia łaskawie nad • 
syłać do biura zarządu tejże fa
bryki przy ulicy Akademickiej I. 5.

W ysyłki uskutecznia się po
cząwszy od 50 klg. 7971

Oryginalna ameryk. kauczukowa

D rukarn ia  czcionkowa
jako też

Stampilie i pieczątki
wszelkiego rodzaju. 7709

•OKtSS \\va i-i.» la. -o o % " •» O A

0RI(*TYPEN-ANZAHLN? 3

fab ry k an ta  stam pllij 1 czcionek
W ien, Stadt, A d lergasse  14-N.
wj syłam za poprzedniem nadeiłaniem go- 
Nr. tówki lub za zaliczką:
0 80 czcionek przytrz. i szczypez. zł. 1'20
1 127 n „ n
2 188 „ „ „
3 2 5 5  ,  n „
4 315 » ,
5 390

Poduszsczka na farbę: 
wielk. 6 X 4  30 ct. | wielk. 9y,Xf>

„ 1 1 X 7  60 „ | ,  i « X 8  9U „
Towar nieodpowiedni przyjmuję napowrót. 
Obszerne en-gros cenniki wysyłam gratif i 
franco. Najlepsze i najtańsze źródło do na

bycia dla rozprzedających.

» 8-50
» ? '
„ 3 75 
.  4-50

40 et. 
90

W osłabieniach, zanlkn siły nerwo
wej (impoteneyi) wyświadcza c. k. uprz. 
kieszonkowy aparat galwaniozny nieo
cenione usługi.

0 W  System prof. Yclta. “M B  
Przez lekarzy zalecony. Prospekty w ko
pertach za nadesłaniem marki za 10 et.

J. Augenfeld,
elektrotechnik 754

Wlen, IX ., Tiirkenstrasso 4.

Wspaniale
goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, Gorlitz, Kuttenbergn, K6nig- 
gratzu, Lyonie, Pilznłe, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3 50, 25 gatunków zł. 5 50, 50 gatunków 
zł. 10, 100 gatunków zł. 19. Pełne bogato 
kwitnące gozdziki ogrodowe: 12 gatunków 
zł. 1‘25, 25 gat. zł. 2-50, 50 gat. zł. 4-50, 
100 gat. zł. 8. Bóże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5-50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 4 0 ; niskopienne : 13 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 gat. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Róże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata

logi na żądanie gratis i  franco.

Josef Walter 7861
Speclal-Nelkenziiohter, Klattaa (Bóhmen).

E R N S T  HOTOF
BUDAPEST BRttNN BERLIN

aussere Waltznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122.
Voilstandige Piane u. complete Einrichtung von

W ł J  e i a
Thonwaaren- n. Chamottefabriken, Cementfabriken, Kalkbren- 

nereien, Mortelwerken etc. 7369

Trockeneinrichtungen
System Hotop, D. R. Patent 

u. Oest.-Ung, Privileg.

T r a n s p  o r t e u r e
DRP. u. DRGM. 

u. Oest.-Ung. Priyileg.
nilllgater Betrleb. Prospeote gratis.

Bohmaterial wird in meinem Ziegeleibetriebe in Zittau praktisch ausprobiert.

F Ł i n g ó f e n
u. Brennofen aller Syst.

Ziegelm aschinen
nach clgener Construetlon.

H b o l i s t e  L e i s t u n g ,

LUBIEN ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD SIARCŹANYCH
w pobliża I.wowa, firódka I Sicierca.

Pora zdrojowo-kąplelowa od 20. maja do 20. września.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowomi i terazzo, takież posadz
ki; kąpiele siarczano-muUwa parą ogrzewaue. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. MaBer , maserka i służba kąpie 
Iowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka
plicy zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo
rem lekarza. Mleczarnia nowo urządzoną. Cukiernia, sklepy. Woay mineralne rodzime 
i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koncer
towa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
zabawy i  gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codziennie poczta 
powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyz 
zapalne wypociny. Długotrwałe 
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 8a.402'52 ałunu). Przewło- 
c-zne zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi uajdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A dolf br. B r  unicki Karol Bratkowski B r. Paweł Radecki
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

ẑm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
obrzękl po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 

sznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby

IWONICZ "
ZAKŁAD ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY i KLIMATYCZNY
położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. 
n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonojodowe, kąpiele jodowe, 
borowinowe, zimne i zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej.

Urządzenia wzorowe, wszelkie wygody, dobre restauraeye, tanie wi
ktuały, zdrowe czyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia.

Na sezon 1896 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pokojach.
Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. I ; rozszerzono 

znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość no
wych mebli t t. p.

Lekarzem zdrojowym jest dr. K l. Dębicki (Lwów, Piekarska).
Sezon trwa od 20 maja do końca września.

W czasie od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
od taksy zdrojowej — przed 20 czerwca i  po 20 sierpuia są ceny mieszkań 
znacznie zniżone.

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 
Iwonii-z — poezta i telegraf w samym Zakładzie.

Broszury z szczegółowym opisem, podaniem wskazówek leczniczych 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia

Dyrekcya Zakładu zdrój.-kąpielowego. I
Kąpiele Wildungen. Główne źródła: źródło Je- 

rzego-Wiktora i źródło He
leny są od dawna znane ze 

  swej nieprześeignionej sku
teczności w cierpieniach nerek, pęcherza, chorobie cukrowej', katarze żołądka i ki
szek, jakoteż w zaburzeniach krwi ja k : niedokrewność, błędnica itd. W roku 1895 
wysłano przeszło 810.000 flaszek. Żadne ze źródeł nie zawiera soli ; sól sprzedawana 
po handlach jakoby pochodząca ze źródeł Wildungen , jest po części nierozpuszozal 
nym, prawie bezużyteezoym fabrykatem. Prospekty gratis. Zapytania o kąpiele i mie

szkania w Zakładzie kąpielowym i hotelu Europejskim załatw ia: 7940
Insp ek cy a akcy jnego  Tow arzystw a źród eł m ineralnych  w W ildungen.

2 v £ a ,r j  ó  - w ic a ,

I Marjówka

I

Z A K Ł A D
WODOLECZNICZY

obole Lwowa, i Lwów.
w_uroczej, od_wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znacznej 
ezęsei szpilkowemi, wielki Komfort, komplo no urządzenie ilzUfu hydro- 
patyezuego, nowe ważne urządzenia i zaprowadzenia , dwukom orowe 
elek tryczne kąp iele system u profesora G iir tn e ra , L ignuinsullld- 
ln tia laeye , G im nastyka i t. d. Z n a k o m ita  k n o h u la . w  w ła s n y m  
z a r z ą d z i* .  Skrom ne ceny. Btała i tania komunikacya. Lekarz kie
rujący D r . J ó z e f  L lp p a . iw zimie praktykujący w Meranie). były 
asystent powsz. Polikliniki w Wjydniu, uezeń protonu a Dra W. Winter- 
citza, długoletni kierownik pierwszorzędnych zakładów -wodoleczniczych.

Bliższych informacyj udziela Zarząd Marjówkl poczta Lwów. 
Telefon Nr. 84. TJwaga: Stawy spuszczone, łąki osuszone. 

I ^ a r j ó w l E a

K2H

Pompy i wodociągi wszelkiego rodzaju

złr. 2 ‘— za kilo 
n 3’  „ „

Herbatę Congo . . . . . .
Herbatę Moning Congo (najbardziej łubiana wKosyi)
Herbatę Monlng Congo najprzedniejsza . . „ 4-50 n
Herbatę Pak i Ing Congo z małym liściem . . „  3-— „

rozsyła handel dow ozow y herbat

j m . .  M E .
król. pruski nadworny dostawca, Berno (Morawa).

M m T T T P n T T m  j ec*yn’e pewnie skutkujący środek nawet przy najupor- 
rm ^  J .L U U H U 1 J  czywszem opilstwie. Beż smaku, łatwy do zażycia, pod 

1/W  gwaraneyą nieszkodliwy, działający z najlepszym skutkiem! Listy 
dziękczynne uzdrowionych są do dyspozycyi Puszka ze sposobem 

użycia złr. 3 ‘— , podwójna doza na długoletnie cierpienia złr. 51 —. Za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości wysyłka franco. Tylko pnwdziwe do nabycia: 

S .  K l e i n ,  ap tekarz w L u g o s  N r. 8 6  (W ęgry ). 7730

Licytacja zbiorą monet
p  ś. 1 1  t t n p  s topn ie li v  P r m r f l L
Niniejs/.ein zawiadamiamy Szanownych zbieraczy 

monet, iż w ciągu miesiąca maja zamierzamy zlicyto
wać tu we Wiedniu obfity zbiór polskich monet po 
ś. p. ks. biskup e Stupnickim, zawierający 3.000 sztuk, 
pomiędzy temi wiele nadzwyczaj rzadkich.

Katalog z dwiema tablicami wzorów ukaże się 
w najkrótszym czasie i na żądanie będzie wysyłany 
przez niżej podpisanych

I

■

I 7972
B r a c i  B g g r e r ,
Wien, I., Oppernring 7.

D ra F ryd eryka  L engiela

B a l s a m  b r z o z o w y *
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to Już nazajutrz rano odpadają pra

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco blalą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1'50. 
Dra Lengiela mydło beuzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202

Do n ab jcia  w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Żygm. 
Ruekera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweach u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J .  Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

P O D  „ p i e c z ę c i ą "
ZAKŁAD I  PRACOWNIA RYTOWNICZA
A LE K S A N D R A  S C H IN D L E R A

w ykonaw cy d la  c . k . k o lei państw ow ej

L w ó w , n l lo a  S y k s t u s k a  1 15.

Wykonuje najstaranniej i po birdto 
niskich cenach: szpilki do k ra w a 
tów  t  m onogram am i; monogram y 
na wachlarzach, porcyaarach, p.irlnio- 
netkaeh itd. B ytow anie herbów , Mo 
nogrum ów, L ite r  i  Emblemów na 
złocie , srebrze, stali, miedzi u d  lądzu 
i kości słoniowej. — Pierwsza praco
wnia dla G alic ji z Wie!kiem Księtwem 
Krakowskiem na drogich kam ieniach,

Ilerb ó ir, Monogramów 1 L ite r . Metalowe pieczątki do laku i farby dla urzędów 
gmin, parafij, szkół, kancelaryj adwokackich i notaryalnyyh, bibliotek i innych. — 
Własna pracownia pieczęci kauczukowych ( s t a m p i l i j )  dla wszystkich przedsię
biorstw przemysłowych, składów towarów i korporaeyj. — Szyldy graw lrow ane  
i odlewane. — Maszynki do suchego wypukłego druku herbów, monogr.mów, i  ter 
i całych słów. — Cęgi do opłatków, medale wystawoz-e , pamiątkowe i medaliki re- 

ligijne podług rysunków, fotogiafii lub sztychów. "903

Zakład  reklamowany za  wykonania artystyczne w dziennikach miejscowych i zamiejscowych.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia najrychlej za zaliczką.

I

H Kpie jodowe DoiIai.fl
(Szląsk sustr., 5 staeyj od Wiednia, 7 staeyj z Berlina i Budapesztu.)

Sezon od 15. m a ja  do 15. października. zsgi

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sią można.

Najwięks/y komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne eienist* aleje, źródła do picia wód itd.

D zieci z dobrych rodzin p rzy jm u je s ię  z zapew nieniem  tro sk liw e j opie
ki I p le lę g n a cy l, pod osobistym  nadzorem k ieru jąceg o  lekarza .

B liższych  w iadom ości i prospektów u d z ie la  g ra t is  Dr. Wilhelm Degró, k ie ru ją c y  lek a rz  kąp ielow y . H

J o s e f  F r i e d l a n d e r
inżynier

Wien, U., Dresdńerstrasse 42—46.

7888]

Cenniki i kosztorysy gratis i franco. |

i i  S - t o  i
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudowania i urządzenia n o w y ch  g o r z e ln i oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu.
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma
lami wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne we Lwowie ulica K ra sz ew sk ieg o  2 3 .

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wuechówlatowej wystawie w Antwerpii

za niezrównane

WyroSy t a s t y r a ,  to ili łiw i i Perfumerie.
A Tl t l  1 ATI 1 i  fil Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
a u i l  C u i  pod względem skntku i dobroci z ANTILENTILIA,

Środek ten otrzymany z odświeżających substancy 
usnwa w krótkim czasie piegi, plamy wątroblaae 
blizny Itd., nadaje nerze świetną blałeśó, śwleiaśó 
I delikatność. — Cena 2 złr.

Pilipton siwym i  wypłowiałym po ki 
a piękny kolor. PILIPTON nie 
\ włosy, które pod wpływem

kilk&krotnem użycin
. . , ,   nie farbuje, lecz tylko
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Oena fiakonn 1 złr. 50 et.

V  H 1 ATI t l  Y! najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, osbulki włoso- 
7 CAlUiiLAAJ. wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu- 

d*a. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et.

PUOfi KSI4ZICI
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje 
naturalną białość i je s t nieocenionym środkiem do hygienieznegi

kszeni* tw arzy.

najdf
pięki

kszerna twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. s łabędziem 1 złr. 50 

ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełka 
70 ot., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W A J n  f l l f k ł l r A O T O  Usnwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
TY U l i J  v l X l U  n  t» ,  pierzchmenie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Oena 1 złr.

J. IHNAT0WICZ
we LW O W IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 
1. 11 róg Boimów. — W KRAKOW IE Sukiennice 1. 2 0 .— W CZERNIOW-

CACH Rynek 1. 2.'

O O O G O G łX X X X X X X X X X X X X )O O O Ć ł

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spóiki.


